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Rocznik IX. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


roczmie: półrocznie: || kwartalnie: || miesięcznie; 
Na prowineyi, z przesyłka pocztową || 24 zł. w. a. | 12 zł w. a. | 6 zł. w. a. || 2 zł. w. a. 
W Państwie Niemieckiem . M E W AA A „a 2a „GORGE 
W miejscu wa o O a 7 , w. 2 GP a 1 80 et. 
Do Włoch. Francyi, Anglii, Belgii, | 
Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów | 32 „ „ |16 Iad = 8 


Pojedynczy numer kosztuje 1Q centów, z przesyłką pocztową 12 centów. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko 


za cały miesiąc. 


Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad 
syłać franco do Admintstracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Tasty reklamacyjne nieopieczę 
towane nie podlegają epłacie pocztowej. — Lastów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


Ręhopisnów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Adminiatracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 


NOWA 


- REFORMA 


Prenumerātę przyjmują: 


zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy 


poczto - 
wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — C. k. krakowskie konces. biuro (Ig. Herz) Plac Maryneki, 9. — Handel E. Smidowicza 


w Sukiennicach. — Handel J. Bajera przy ul. Grodzkiej. — Q©głeszemia (inseraty) p 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem 
każdy następny raz po 5 cent. — Ogłoszenia do „Nowej 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzew. dla miejscowych prenumeratorów. — Nwłeżytość uprasza się naprzód nadssłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W 
Józefa Pisza — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara. — W Przeszyślu B. Dosko- 
ski i Spółka. — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczko. — W Wiedniu pp. Haasenstein 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 4 Wrooła- 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze) — W Paryżu Księgarnia Luxeinburgska 3, rue des Grands Augustins i Bo- 
cietć Mutuelle de Publicité A. Lorette, directaur, Rue Oaumartun 61. 


e 
etit), za pierwszy raz 10 ev., ZA 
formy“ (prospekta, cyrkularze, 


prenumerate przyjmują: We Lwowie Biuro 
Tarnowie Agencya dzienników 


Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za maj: 

W miejseu . . . 

z przesełką poezto- 
wą w Austryi. 

w eesatsiwie mie- 


1 zlr. 80 ct. 


2 złr. — et. 


mieckiem 2 złr. 50 ct. 
za maj i czerwiec: 
W miejscu 3 złr. 60 ct. 


z przesełką poczto- 
wą w Austryi . 

w ceesarstwie nie- 
mieckiem 


4 złr. — et. 


5 złr. — ct. 


Kraków, 2 maja. 

Jutrzejsza rocznica, którą na całym 
obs arze rzeczypospolitej święcić będą je- 
dni cichem rozpamiętywaniem, drudzy, 
w pomyślniejszych żyjący warunkach, u- 
roczystym obchodem, jest niewątpliwie 
najpiękniejszem świętem narodowem. Nie 
przewagi oręża bowiem, zazwyczaj serde- 
czną krwią narodu kupione, nie tryumfy 
dyplomacyi, oblane łzami pokrzywdzo- 
nych, ale zwycięstwo ducha narodowego 
uad anarchią i despotyzmem jednej war- 
siwy społecznej święci naród polski, ob- 
chodząc pamiątkę konstytucyi 3 maja. A 
tryumf .to tem słuszniejszy i piękniej- 
szy, gdy odrodzenie Polski w owym dniu 
wiekopomnym nie było dziełem rewolu- 
cyi, lecz owocem pracy patryotycznej, 
nie było wstrząśnieniem galwanicznem, 
po którem następuje czasem sen śŚmier- 
telny, lecź prawidłoweia przebudzeniem 
się gnębionego i sponiewieranego narodu. 
A jak każde dzieło, wychodzące z głębi 
ducha i z miłości poczęte, staje się źró- 
dłem, dającem życie i moc, tak i kon- 
stytucya $ maja musiała być dla przy- 
szłych pokoleń sztandarem, około którego 
skupiały się wszystkie dodatnie żywioły, 
który jak gwiazda przewodnia przyświe- 
cał patryotom, pracującym nad odbudo- 
waniem Ojczyzny. Więc zarówno ci, co 
poszli zaludniać stepy sybirskie, jak i ci, 
co z woreczkiem ziemi ojczystej na pier- 
siach biegli w dalekie kraje, aby krew 
polską za wolność przelewać, wszyscy 
wielcy i mali, prostaczkowie i „wyżsi 
nad tłum glowa“, spełniali obowią: ek 
swój w nadziei, że walczą i giną dla Oj- 
czyzny, przez konstytucyę 3 maja wy- 


ZŁODZIEJE. 


NOWELA 
przez 


ADOLFA DYGASIŃSKIEGO. 


Ę (Ciąg dalszy). 


Kędziorek przechadzał się po izbie, posłyszał 
ten wyrok, wydany na Oleja, i przystanął. Ale 
Wikta nie zwracała już teraz nań uwagi i w za- 
pale opowiadania tak prawiła dalej: 

— Żebyś mię, Szymuś, nie wydał przed ni- 
kim, tobym ci powiedziała, kto jeszcze więcej 
z naszej wsi pójdzie do piekła. 

— Na cóżbym miał wydawać? Powiedz, mo- 
Jaśsty! — i Szymek pogłaskał Wiktę ręką po 
twarzy. 

Wtedy ona nachyliła się do ucha chłopaka i 
poszępnęła mu: 

— Pluta i twój tatuś... 

Kędziorek wprawdzie nie dosłyszał wyrazów, 
lecz z całego zachowania się dzieci mógł wno- 
bić, że w domu Zieleniaków musiała być o nim 
mowa, którą dzieci słyszały i teraz powtarzają. 
Zawrzał gniewem, lecz panował nad sobą, zmil- 


Po niejakiej chwili podszedł do swej żony i 

nacząco mrugnął. Kędziorkowa też niebawem, 
odpowiedzi na to mrugnięcie, zbliżyła się ku 

ieciom i rzekła: 

— Wiktuś, powiedz-no mi, używacie tam teraz 

awnie na mięsie z tego wieprzka ? 

Dziewczyna była gadatliwa, więe zaraz z całą 

kiwnością poczęła opowiadać, że w domu rodzi 
elskim codziennie bywa na stole mięso smażo- 

‘e, kartofle ze skwarkami, barszcz na szperce. 

| — A kiełbas też dużo macie? Słonina, sadło, 
*ękne ? — badała dalej Kędziorkowa. 

_— O, kiełbas setny wieniec wędzi się w ko- 

Pnie na trzech widełkach razem z głowizną l... 


| 


zwolonej. Wiek cały już trwa ta walka, 
przemijają pokolenia, zmieniają się czasy 
i wyobrażenia, ale niezmiennym jest 
cel naszych zabiegów. oraz jaśniej i 
coraz wyraźniej występują przed oczy na- 
rodu ideały przeszłości, skrystalizowane 
w wiekopomnem dziele czteroletniego sej- 
mu, Coraz silniejszem jest w nas prze- 
świadczenie, że naród polski tylko na 
gruncie konstytucyi 3 maja rozwijać się 
powinien, jeżeli nie ma się Ssprzeniewie- 
rzyć swemu posłannictwu. 

Tak jak przed stu laty, tak i dziś mu- 
simy pracować nad podniesieniem i uoby- 
wateleniem średnich i najniższych warstw 
społecznych, jak wtedy, tak i obecnie 
musimy walczyć nietylko z przewrotno- 
ścią i przemocą obcych, lecz i z zasta- 
rzałym anarchizmem tych, co wśród ty- 
lu klęsk narodowych niczego się nie 
nauczyli i o niczem nie zapomnieli. 

Do tych wszystkich trudności przyby- 
wają jeszcze dwie nowe: utrata bytu na- 
rodowego i kosmopolityczne zasady wci- 
skające się do społeczeństwa polskiego 
ze wschodu i zachodu pod postacią teo- 
ryi socyalistycznych i nihilistycznych a- 
berracyj. 

Ale naród polski, wychowany w twar- 
dej szkole stuletniego ucisku, dał dowody 
siły żywotnej. Niebezpieczeństwa te więc, 
jakkolwiek groźne, nie przerażają nas. 
Miejmy nadzieję, że żywioły dodatnie, 
pojmujące należycie patryotyczną pracę 
nad odrodzeniem narodu, skupią się pod 
sztandarem prawdziwego, polskiego po- 
stępu i że przełamią te przeszkody, które 
rozwój ducha narodowego powstrzymują 
i z drogi prawidłowej zwichnąć usiłują. 
„—_a rok naród polski będzie święcić stu- 
letnią rocznicę ogłoszenia konstytucyi 3 
maja, niechże myśl o tym wielkim obcho- 
dzie poruszy serca patryotyczne, niech 
zagrzeje obojętnych, przywiedzie do upa- 
miętania małodusznych i niechętnych, po- 
jedna niezgodnych, aby w dniu święta 
narodowego wszystkie pragnienia nasze 
ku jednemu wielkiemu celowi mogły być 
skierowane. 

Historya nie przeszła nad naro- 
dem polskim do porządku, ona uczy nas, 
że ciężkie błędy ciężkiej wymagają po- 
kuty, ale im dłużej trwa czas ekspiacyi, 
tem jaśniejsze po jej spełnieniu wschodzi 
słońce zmartwychwstania. 

Odpokutowaliśmy ciężko,  otrzęśliśmy 
się z niejednego błędu, pozbyliśmy się 
wielu złudzeń, lecz nie zaprawiliśmy się 
jeszcze dostatecznie do mrówczej pracy, 


dło, gdzie się znajduje koryto ze słoniną, a gdzie 
schab, kiszki. 

Kędziorkowi widocznie bardzo chodziło o po- 
wzięcie tych pierwszych wiadomości, gdyż, sto- 
jąc zdaleka, bacznie się przysłuchiwał opowiada- 
niu dziewczynki. 


VI. 
Przed ucztą. 


W chałupie Zieleniaka mięso na południe, mię- 
so na wieczór. Zapach skwarzonej słoninki i sma- 
żonego mięsa z domu tego nie wychodził. Dzieci, 
kot i pies chodziły z kąta w kąt, oblizywały się, 
oczekując nieustannie jakiegoś smacznego ochłapa. 

Zieleniak posłał już był w darze na plebanię 
dwie piękne kiełbasy i tyleż kiszek, a organiście 
podarował znowu jedną pomniejszą kiełbasę i ki- 
szkę. Niemniej też obdarował i sołtysa w Pstro- 
kowie. Zadowolniony temi uczuciami swej wspa- 
niałomyślności, sam używał całą gębą. 

Miało się już pod wieczór, gdy wszedł do cha- 
łupy i właściwym sobie szorstkim głosem pana 
domu rzekł do żony: 

— Matka, upitraś no w większej rynce kawa- 
łek mięsa, w mniejszej przetop mi sadła do go- 
rzałki, na ogonie uwarz żuru i do tego nastaw 
dobry wareniczek kartofli! 

— A cóż ty myślisz kogo częstować ?... 

— Nie twoja rzecz, eo ja myślę! — odparł 
gniewnie; ale po chwili łagodniejszym już gło- 
sem mówił znowu: 

— Poszezęścił nam Pan Jezus z tym wieprz- 
kiem, to się trza ludziom pokazać... Olej i Pluta 
kumotry przecie. 

— Juści wiem, eo kumotry, tyla niech mi się 
tu do chałupy nie zwali aby Olejowa... Panią u- 
daje, flondra jakaś!.. Tfu!... Że za nią z prze- 
proszeniem dwóch chłopów stoi, to człowieka za 
nie nie ma zacieczona, obnosi po wsi, ze czci i 
wiary obdziera. — Mówiąc to Pawłowa utarła 
nos w zapaskę tak przeciągle i z takim akcen- 


I znowu rozpowiadała, gdzie wisi zasolone sa- |tem, jakby jej się na płacz zbierało. 


nie pozbyliśmy się wszystkich nałogów. 
Nieoświecone masy ludu wiejskiego nie 
pojmują jeszcze obywatelskich swoich 
względem kraju obowiązków, mieszczań- 
stwo nasze nie podźwignęło się do tego 
stopnia, aby mogło gianąć na równi z 
mieszczaństwem zachodniem, nasze klasy 
uprzywilejowane nie uwolniły się od da- 
wnych uprzedzeń i błędów. Pole do pra- 
cy obywatelskiej, pojętej w duchu kon- 
stytucyi 3 maja otwiera się przed ka- 
żdym, komu na sercu leży dobro narodu, 
a od sumiennego spełnienia tego obo- 
wiązku zawisła przyszłość nasza. 


EZ RARE ZZO 


Niemiecka Izba poselska o funduszu 
obrocznym. 


Dnia 29 kwietnia na porządku dziennym Izby 
poselskiej Sejmu pruskiego było pierwsze czyta- 
nie projektu rządowego o sposobie użycia docho- 
dów „funduszu obrocznego". Rozprawa była bar- 
dzo ożywiona, w końcu zapadła uchwała o ode- 
słaniu tego projektu do osobnej komisyi z 21 
członków. 

Pierwszy z mowców Sattler ze stronnictwa 
narodowo-liberalnego rozwijał pogląd, że sposób 
użycia nagromadzonych funduszów jest dotacyą 
dla kościoła katolickiego; za nim br. Zedlitz 
twierdził, że rząd mógł nagromadzone fundusze 
zatrzymać dla siebie, bo kosciół katolicki niema 
do nich żadnego prawa, dlatego projektowana u- 
stawa zawiera dobrodziejstwo, za które ko- 
ściół i stronnictwo katolickie wdzięczność okazać 
powinni. 

Wręcz odmiennego zdanja był hr. Strach- 
witz ze stronnictwa środkowego; nazwał on 
projekt konfiskatą majątku katoliekie- 
go, który państwo zebrało z dóbr skonfiskowa- 
nych i na rzecz kościoła utgwać jest obowiązane. 
Ta nową konfiskatą majik rząd wskazuje 
drogę socyalnym deynokratom i daje 
im wskazówkę, jak mają postępować, gdy na nich 
przyjdzie kolej rządzenia. Takie postępowanie 
rządu obraża uczucie sprawiedliwości ludu kato- 
liekiego i utrudnia mu przyzwalanie środków `na- 
wet tam, gdzieby tego była potrzeba. W końcu 
oświadczył mowca, iż niema nie przeciw przeka- 
zaniu projektu osobnej komisyi, ale wezwał Izbę, 
aby odrzuciła całą ustawę tak, jak stronni- 
ctwo środkowe ją odrzuca w przypusz- 
czeniu, że rząd przedłoży nowy projekt. 

Br. Erffa ze stronnictwa konserwatywnego 
przyznał, że projekt jest życzliwy i korzystny dla 
kościoła katoliekiego, mimo to sądził, że go nale- 
ży odrzucić a uregulowanie całej sprawy odłożyć 
na później. 

_ Największą uwagę zwróciła następna mowa p. 
Windthorsta. Ten bronił takich zapatrywań, 
jakie rozwinął był hr. Strachwitz, i twierdził, że 
projekt rządowy jest konfiskatę majątku kościel- 
nego. Kto — mówił dalej — głosować będzie 
za projektem rządowym, ten oświadczy się tem 
Samem za socyalną demokracyą. W chwili naj- 
zawziętszych walk podczas wielkiej rewolucji 


Wzruszyło to widać męża, bo przystąpił do 
żony bliżej i półgłosem bez żadnej już surowości 
rzekł : 

— Weronika, ja ci teraz powiem szczerze, €o- 
bym tu Oleja ani Pluty wcale dzisiaj nie zapra- 
szał, tyla mi okrntnie dziwno, że oni się oba 
koło mnie strasznie czegoś kręcą. s 

— 0, rany! Jak się uwezmą tacy, to jak nie 
obkraść mogą. 

— Do karczmy mię dziś koniecznie ciągnęli, 
takem sobie, zaraz pomyślał: “ehe, coś w tem 
musi jest! Zeby tylko jakiego nieszczęścia nie 
byłol No, i chciałem iść z nimi, bo się boję 
chałupy z dobytkiem zostawić na boskiej opatrz- 
ności. Ale cóż, nie znam ja ich to? Jak się ta- 
kie hycle uprą, to muszą na swojem postawić. 

z” Mójeś-ty, toć ich już zaproś lepiej, uczę- 
stu}, może zmiękną.. O, wszyscy święci pańscy, 
ratujcież nas też w strapieniu ! 

—— Juści pójdę, zaproszę ich... Jeno, choć oni 
tu u nas będą, to ty, kobieto, dawaj baczenie na 
komorę, na obórkę, na wszystko! Oho, wiem ja, 
wiem, z nimi żartów nie ma, ile że z Plulą je- 
stem kreynę na bakier! 

Przerażona baba już teraz trwożliwym wzro- 
kiem spoglądała, to na drzwi komory, te w okna, 
a ciągle jej SIę zdawało, że się gdzieś „coś ru- 
sza“. Krzątała się po izbie į bezmyślnie prawie 
mówiła : 

— Paweł, toby ludziom wszystko rozdał, zmar- 
nował, żeby nie Ja.. Swędzi go w chałupie ta 
odrobina mięsa i tłustości; zaraz chee ladajaki 
naród na to spraszać... Nielepiej, żeby to to redzo- 
ne dzieci zjadły... 

Paweł. sknera taki, rad był w duszy, że go 
własna żona o rozrzutność wini i rzekł: 

— Pomyślałaś ty, Weronika, że ten wieprzek 
akuratnie tak, jakby nas nie a nie nie kosztował? 

— Cóżem miała znowu myśleć, kiej wiem, że 
nie tylko wieprzek, ale i ta druga świnka w chle- 
wiku, dwa roki temu będzie. po jarmarku w 
Działoszycach, wpadły na nasze podwórko... 


francuskiej nie postępowano sobie z kościołem 
gorzej. Sposób użycia „funduszu obrocznego* jest 
gorszącym i korumpującym; dla kościoła lepiej 
jest znosić głód, niż przyjmować takie dary. Mo- 
wca gotów jest popierać żądania kościoła ewan- 
gieliekiego, atoli w sprawie omawianej rozchodzi 
się nie o uznanie większej lub mniejszej potrze- 
by, lecz wyłącznie o stanowisko prawne. 
W końcu zapowiedział, że stronnictwo musi od- 
rzucić projekt rządowy. Jeżeli uprawnione ży- 
czynienia stronnictwa nie doczekają się uznania 
w Izbie, wówczas stronnictwo uda się do tronu 
w przekonaniu, że królowie pruscy mają delikat- 
niejsze poczucie prawa, niż rząd. 

Na to odparł minister Gossler, że wywody 
poprzedniego mowcy zawierają wiele przesady i 
dlatego nie doprowadzą do pojednania. Biskupi 
na zgromadzeniu we Fuldzie zażądali wprawdzie 
zwrotu całego funduszu, ale w tem niema nie 
dziwnego, bo biskupi stawiają zawsze skrajne żą- 
dania. Następnie polemizował z wywodami Windt- 
horsta, bronił zapatrywań rządu i twierdził, że 
rząd jeszcze dotąd jest najpotężniejszą podporą 
kościoła katolickiego, bez której tenże kościół do- 
znałby silnego, wrogiego prądu prze- 
eiw sobie ze strony protestantyzmu. 
Projekt przedłożony posuwa do ostatnich 
granic uprzejmość rządu względem 
kościoła katoliekiego. Minister spodziewa 
się, że kurya rzymska przyjmie z tole- 
rancyą wniosek rządowy. Rząd nie może 
wyjaśniać, w jaki sposób przyszedł do takiego 
przekonania. ale zapewnia, że oświadczenie swoje 
daje z zupełnie dobrą wiarą. 

Następny mowea hr. Limburg poparł mi- 
nistra, a p. Kynern ze stronnictwa narodowo- 
liberalnego zapowiedział, że w razie niezgody w 
komisyi nie pozostanie nie innego, jak albo od- 
rzucić cały projekt, albo uchwalić skonfiskowanie 
całego funduszu na rzecz skarbu. P. 
Reichensperger krytykował postępowanie 
ministra, wreszcie oświadczył, mimo twierdzeń 
ministra, że kurya nie zgodzi się na przedłożony 
sposób użycia. Przemawiali jeszcze: Windt- 
horst, który twierdził, że minister według jego 
zdania otrzymał błędne informacye od pruskiego 
reprezentanta przy kuryi rzymskie, — i p. Ri- 
ckert, który oświadczył się przeciw niektórym 
ustępom projektu rządowego, krytykował zapa- 
trywania mowców ze stronnictwa konserwatywne- 
go i pod wielu względami poparł poglądy i żą- 
dania stronnictwa katoliekiego. 

Z całego przebiegu rozprawy pokazuje się, że 
stronnictwo kartelowe w Izbie poselskiej nie 
przestaje ślepo popierać rządu, nie bacząc na to, 
że w sprawie przedłożonej nie rozchodzi się ani 
o wysokość kwoty — ani o chwilowe przezna- 
czenie dochodów, lecz o prawną podstawę w ce- 
lu rozstrzygnięcia pytania: czyje 84 nagromadzo- 
ne fundusze i kto ma prawo niemi rozporządzać. 
Stronnictwo środkowe broni zasady, że fundusze 
te należą do kościoła, bo powstały z zatrzyma- 
nych dochodów, jakie rząd obowiązany był wy- 
płacać duchowieństwa lub na cele katolickie z 
renty zabranych dóbr kościelnych. 


Malućkie takie były i wychowały się jakoś z ła- 
ski Boga Przedwiecznego. 

— Wychowek nas siła nie kosztował; na cu- 
dzych kartoflach urosły przy pomocy boskiej i 
zapobiegliwości naszej. 

— Oj, miałam ja i tak do woli mordęgi ztem 
psiarstwem, nim urosło, a wszystko bes to, co be- 
$tyjniki były okrutnie rozgarnięte ! Bywało, wyle- 
cą latem z domu, to kwiezą jak utrapione, a le- 
cą prościutko w ludzką szkodę. Gońże tu takie! 
Pół dnia źre toto w jakiem-niebądź zbożu, a po- 
tem na wieczór szukaj! Razem ja się to spłakała 
rzewneini łzami ?.. Osobliwie ten pobity wieprzek 
mądra była para! Jak się gdzie zaszył w żyto, 
czyli w pszenicę, to go hyela znaleźć nie było 
można, a świnka też het za nim dęrdała.. Gdzie- 
by je nawet kto mógł zająć ze szkody ?... 

— No, to idę z zaprosinami do Oleja i do 
Pluty — odezwał się Zieleniak, — A ty mi tu- 
taj bądź gotowa ze wszystkiem ! 

— A idź, idź, spiesz się, bo mam dosyć o to 
lęku, żeby aby przedtem czego w chałupie nie 
ukradli! 

Teraz Paweł przeciągnął się, włożył na siebie 
sukmanę, nacisnął na głowę magierkę i wyszedł 
z domu. Wśród ciemności zdawało się Zielenia- 
kowi, że spostrzegł jakby cień jaki, przemyka- 
jący w sadzie około chałupy. Przeżegnał się i 
podążył ku chacie Oleja. 

Zastał właśnie Bartka, jak siedział na środku 
izby i kozikiem obierał kartofle, a młoda jego ba- 
ba rozpalała ogień na cyganie i nastawiała wa- 
rzniczki z wodą. Paweł, wszedłszy do izby, wy- 
mówił najprzód boże słowo, a potem przywitał 
gospodynię, która też odwróciła się do gościa i 
rzekła, szczerząc zęby : 

— Tacyście, kumie, czujni od tego wieprzka , 
coście go zabili, że mi się zdało, jakoby połe- 
tek słoniny wszedł do izby. 


— Niczego, niczego! — zawołał Paweł. — 
Dobrze był psianogu oblany tłustością, obrósł 
tak powszędy..... na kiszkach, na wątrobie, żem 


Święcenie pierwszego maja. 


y (Korespondencye „Nowej Reformy“). 

v Iwów, 1 maja. 

(D.) Nie pamiętam żadnej uroczystości, żadne- 
go święta, któregoby wszyscy zarówno, sfery rzą- 
dzące, jak rządzone z taką niecierpliwością, nie- 
którzy z obawą i trwogą, wszyscy jednak z umy- 
słem do pewnego przynajmniej stopnia zaniepo- 
kojonym, oczekiwali, jak to miało miejsce w tych 
kilku tygodniach, poprzedzających dzień dzisiejszy. 
Bozruchy na Morawach, Sląsku, w Biały i Koło- 
myjskiem pobudziły władze rządowe do przygo- 
towania środków ostrożności. 

Pułkom załogi lwowskiej nakazano wezoraj wie- 
czór od godz. 7, by żołnierze nie chodzili pojedyn- 
czo, lecz przynajmniej po dwóch, nadto kilku 
batalionom nakazano pogotowie, Policya od kiłku 
dni uwijała się po mieście i zamykała indywidua 
podejrzane i w ogólności wszystkich tych, którzy 
w podejrzany sposób na ulicy o demonstracyach 
w dniu 1 maja rozprawiali. Bardzo też wiele in- 
dywiduów nie mogło oglądać dnia dzisiejszego, 
tak przez nich upragnionego. To dać miało niejaką 
gwarancyę, że dzień ten przeminie spokojnie. 
W zamian za te środki ostrożności — jak sły- 
chać — wiele osób ze sfer rządzących dostało 
anonimy z pogróżkami. Między samem zaś po- 
spólstwem krążyły najrozmaitsze wieści. Mówiono 
o podpaleniu Lwowa na przedmieściach, o bom- 
bardowaniu ratusza, o rabowaniu żydów itd. itd. 

Żydzi okazali się o tyle odważnymi, że kto 
tylko mógł, to zaopatrzył się w jedno — lub 
dwururkowy pistolet na wypadek napaści. Składy 
broni porobiły też nie złe interesa. Inne jednak 
handle wiele ucierpią. 

Wezoraj wieczorem” zapanował już niezwykły 
ruch na ulicach śródmieścia, a szczególnie w ryn- 
ku. Zydzi, bo oni obecnie w rynku mają prze- 
ważnie swoje sklepy i handie, pozamykali zaraz 
o zmierzchu swoje lokale. Noc minęła spokoj- 
nie. 

Dzisiaj od samego rana ruch po ulicach nie- 
zwykły — miasto przybrało postać na pół świą- 
tagzną. Ne rynku, w około ratusza ruch najwię- 
kszy. Na placu targowym widać kilka zaledwie 
odważnych ogrodniczek i przekupniów. Ludu 
wiejskiego prawie wcale nie ma. Do wielu do- 
mów nie przyniesiono dzisiaj nawet śmietanki 
i mleka. Piszę z własnego doświadczenia. 

Wszyscy oczekują ogólnego zgromadzenia ro- 
botników. Wreszcie wybiła godziua 10 i podwó- 
rze ratuszowe zamieniło się nagle na ogroraną 
salę posiedzeń, nad którą zamiast pięknego, rzeź- 
bionego sufitu, widniało pogodne, błękitne niebo. 
Uczestników zgromadzenia było koło -2.000 osób. 
Kilka tysięcy ludzi otaczało ratusz do koła. 

Porządek utrzymywał komitet robotniczy, któ- 
rec, członków zdobiła czerwona kokarda na pier- 
siach. 

Odezwał się dzwonek. Wszystko się uciszyło. 
Na przygotowaną trybunę wszedł p. Mańko- 
wski (drukarz) i wezwał zebranych, by sobie 
wybrali przewodniczącego. Został nim wybrany 
drukarz p. Daniluk. Przy stole dla przewodni- 
czącego zasiedli dwaj starsi komisarze policyi 
w mundurach. Dwaj zaś inni komisarze i spoli- 
cyanci odbywali równocześnie inspekcyę, w 080- 


bnem na to przygotowanem biurze magisira- 
cekiem. 


się setnie zapocił, nim mu to wszystko z flaków 
wyprułem.| 

— Słyszysz ty, stary, co kum mówią! — za- 
wołała baba, zwracając się do męża. — Jak to 
drugi człowiek zapobiega, żeby w chałupie było 
dostatnio, a tyś już tera do niczego, do żarcia 
jeno ci i do spania ... 

— A czegóż ty, głupia wrzaskuło, chcesz je- 
szcze odemnie ? Cóż na to zrobić, jak nie ma?— 
odezwał się stary. 

— Nie ma, nie ma! Chciej, to będzie! Ale to- 
bie, choćby samo co w ręce lazło, to wypuścisz, 
odsuniesz ad siebie. 

— Patrzcież, kumie, to takie całe moje życie 
z tą sobaką! — rzekł Olej, ze złością zrywając 
się z ziemi i odrzucając daleko kozik, którym 
strugał kartofie. 

— Ej, nie swarsta się, nie swarzta! Nie rób- 
cie, ludzie, obrazy boskiej, kiej nie ma o co! — 
powiedział Zieleniak, a „odwiódłszy na bok sta- 
rego, zapraszał go do siebie na kieliszek wódki 
i na łyżkę żuru. . 1 

Olej zrobił taką minę, jakby się zdziwił, lecz 
zaproszenie przyjął, jak tylko posłyszał, że i Plu- 
ta na tej uczcie będzie. 

Zieleniak poszedł z kolei do Pluty, który le- 
żał na swojem werku na wznak, spał i ogromnie 
chrapał W chałupie było ciemno, bo Plucina 
gdzieś wybiegła i widać się zagadała. Latawiec 
była ta baba i cjągiem tylko z chałupy do chału- 
py za plotką goniła; chłop też o nią wcale nie 
dbał jako | ona o niego. 

— fuka, Łuka! A zbudźże się, ospaluchu !— 
wołał Zjieleniak, pociągając Śpiącego to za połę, 
to za rękaw sukmany. 


— 0, mój Panie Jezusie! — zawołał zbudzo- 
ny ze snu Pluta. — Cóż to już świtanie, czy co 
takiego ?... 


— Kaj znowu ma świtać! Dzionek się ledwie 
skończył, zmierzch dopiero. Przyszedłem a to 
prosić, żebyś dziś u mnie powieczerzał.. Cheie- 
liście wy mnie do karcziny zaciągnąć; ale ta mo- 
żna i o mnie w ehałupie wypić. — (C. d. n.) 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 8 Maja 1890. 


Pierwszą sprawą, jaka weszła na porządek 
dzienny, było wysłanie wieńca na grób 
Lassalla. W tej sprawie przemawiał p. Ta- 
baczkowski. W dłaższem przemówieniu 0po- 
wiedział życiorys sławnego socyalisty i postawił 
wniosek, by zamiast wieńca zgromadzenie uczciło 
pamięć Lassalla przez uchylenie kapeluszy. Wnio- 
sek jednogłośnie przyjęto i na dany znak paro- 
tysięczny tłum odkrył głowy. | 

Następnie przyszedł najważniejszy punkt pro- 
gramu na porządek dzienny, a mianowicie: 
Ośmio godzinna praca. Tak w tej spra- 
wie, jak i we wszystkich następnych zabierało 
głos wielu moweów, których bardzo mało kto 
słyszał; za najbliżej mowcy stojącymi podnosiły 
się okrzyki: tak! dobrze! lub „wszyscy!“ 

W  krótkości przesłałem wam  telegraficznie 
najważniejsze uchwały, zapadłe na posiedzeniu. 
Teraz w korespondencyi przytaczam je obszernie. 
Uchwalono mianowicie wysłać petycyę do Izby 
posłów, która ma zawierać mniej więcej nasię- 
pujące postulata : 

„Robotnicy zebrani na zgromadzeniu ogólnem, 
do 2000 uezesiników liczącem, udają się do Izby 
posłów z prośbą. aby następujące wnioski pod 
obrady wzięła i uchwalić je raczyła: i 

1) ustanowić normalny dzień pracy o 8 godzi- 
nach dla dorosłych : l 

2) zakaz pracy dzieci poniżej lat 14, a dla 
młodzieży od 14—18 zezwolić tylko na godzin 
SZEŚĆ ; a 

3) znieść pracę nocną dla kobiet w ogólności 
i robotników do lat 18; 

4) znieść pracę akordową. . 

5) oddać madzór nad warsztatami, zakładami 
przemysłowemi (rozumiąc tutaj i przemysł do- 
mowy), inspektorom płatnym przez rząd, których 
połowa przynajmniej ma być wybieraną przez 
robotników ; domagać się zarazem pomnożenia 
liczby inspektorów ; 

6) ustanowić Izby robotnicze wedle żądań wię- 
kszości ankiety ; | 

7) zaprowadzić powszechne, bezpośrednie, tajne 
głosowanie w wyborze tak do parlamentu, jak i 
do reprezentacyi autonomicznych ; 

8) zmniejszyć powoli armię aż do zupełnego 
rozbrojenia, ustanowiwszy przedtem stały, po- 
wszechny pokój na drodze międzynarodowego po- 
rozumienia ; i 

9) odrzucić wniosek, postawiony w sprawie 
wprowadzenia szkół wyznaniowych. 

Po uchwaleniu tych wniosków zabrał głos prze- 
wodniczący, następnie p. Mańkowski i w ser- 
decznych słowach prosił wszystkich robotników, 
by pamiętając o swej godności, spokoju dnia te- 
go uroczystego nie naruszali burdami i demon- 
stracyami, któreby tylko poniżyły stan robotniczy 
w oczach całego społeczeństwa. Zebrani głośnem: 
brawo! objawili swoje zgodne zapatrywanie i po- 
woli zaczęli: się rozchodzić do domów. Całe zatem 
zgromadzenie odbyło się najprzyzwoiciej i powa- 
żnie. 

Nie wchodząc w treść uchwalonych wniosków 
petycyi, to tylko muszę podnieść z naciskiem, 
że robotnicy polscy zachowali takt 
i godności swojej nie naraaili na 
szwank. 

Godzina 6 wieczór minęła; spokój dotychczas 
w mieście jak największy. Jeżeli jakie” zbałamu- 
cone umysły nie wywołają zaburzeń wieczorem — 
to mamy wszelką nadzieję, że do tego nie przyj- 
dzie — złowrogi 1 maj przeminie u nas cicho 
i spokojnie. To także będzie dowodem, że robo- 
tnicy polsey, pamiętając o wyższym swym celu, 
nie dadzą się łatwo sprowadzić z prawej drogi 
na manowce. Jeżeliby się jednak i znalazły jedno- 
siki niespokojne, to te w rachubę nie idą i ogół 
za nie odpowiedzialności nie bierze. = 

wiątkuje w ogólności kilka tysięcy robotników, 
Najwięcej murarzy, nieco drukarzy, wszyscy ro- 
botnicy kolejowi, większa część szewców i krawców. 
Drukarnie wszystkie w ruchu. Groźby anonimo- 
we dotychezas się nie spełniły 1 da Bóg nie speł- 
nią. Jeżeli we wszystkich miastach robotnicy taki 
zachowają takt, jak we Lwowie — będziemy mo- 
gli być sprawiedliwie dumni z robotników pol- 


skich. 


Wiedeń, 1 maja, gods. 8 wieczorem. 


($.) Tygodniami były umysły stolicy austryac- 
kiej w naprężeniu, co przyniesie 1 maja, w o- 
statnich dniach trwoga ogarnęła serca z powodu 
święta czwartego stanu, uroczystości ludu pracu- 
jącego. Już wczoraj ponure i groźne krążyły wio- 
ści © zaburzeniach robotniczych, o pożarach, o 
krwawej interwencyi wojska, a w mieście było 
tyle strachu i lęku, że wczoraj wieczorem mało 
kogo można było spotkać na ulicy. Wszystkie 
lokale publiczne stały pustkowie m, 
mnóstwo ladzi opuściło Wiedeń, a ci, 
co pozostali, siedzieli jak myszy w 
dziurze cicho w duma. 

Tymczasem wiosenna uroczystość ludu pracu- 
jącego odbyła się — przynajmniej do chwili, 
kiedy list niniejszy piszę, w największym porząd- 
ku i ładzie, w sposób iście imponujący karnością 
i — dodajmy, — siłą pokojowo manifestującego 
się czwartego stanu. = 

Bijące z trwogi serca klas uprzywilejowanych 
i posładających kapitały, a siła zbrojua w pogoto- 
wiu wojennem, oto sztafaż rewii batalionów robo- 
tniczyeh, które dziś wyległy na błonia Prateru, 
rozlewając się po nich w sile prawie pół milio- 
na głów. 

Obawy i przepowiednie złowrogie zawiodły, 
zamiast zaburzeń, nieporządków, pożarów, rabun- 
ków i płądrowań, bawił się w Praterze ochoczo 
lud pracujący, święcąc w iście godny sposób u- 
roczystość wiosenną, Zaranie nowo tryskającego 
życia społecznego. 

Przebieg dnia nie przyniósł nie nadzwyczajne- 
go. Z rana. t. j. przed południem, odbywały się 
zgromadzenia robotnicze w największym porząd- 
ku, a było ich ośmdziesiąt, między temi ta- 
kie, które skupiały po cztery i pięć tysięcy lu- 
dzi. W południe mniej więcej rozpoczął się wy- 
marsz do Prateru, wprawdzie nie w szeregach 
ramię przy ramieniu, lecz luzem, gęsiego, nie- 
mniej pe" olbrzymim korowodem od najdal- 
szych kończyn Miasta przez przedmieścia Ring- 
strasse do Prateru—gtrumieniami kilkukilometro- 
wemi. 

Pod „Czarnym niedźwiedziem* w 
W wrstelpraterse rozsiadł się sztab robotniczy, ko- 
mitet kierujący uroczystością. Tworzyli go przy- 


ły wyznaniowej przybywa nowy, wielkiego 


jątkami. Deklaracya w formie interpelacyi do mi- 


ligijnym, że posłów konserwatywnych przejmuje 


wódcy, mowcy i redaktorowie dzienników robo- 
tniezych, a w ich gronie znajdowali się posłowie 
Kronawetter i Pernerstorfer. Tutejsze 
polskie stowarzyszenie „Zgoda“ było tam tak- 
że reprezentowane przez dość licznie zebranych 
swych członków. Kiedyśmy weszli pod „U za r n e- 
go niedźwiedzia”, rozbrzmiewała potężnie 
pieśń robotnicza „Pieśń pracy*. Ostatnia jej 
strofa opiewająca 

„Und wie einst Galilei rief, 

Als rings die Welt im Irrthum schlief: 

„Und sie bewegt sich doch!“ 

So ruft: „die Arbeit, sie erhilt, 

„Die Arbeit, sie bewegt die Welt!* 

„Die Arbeit hoeh !“ 


odbijała się olbrzymiem echem po całym Prate- 
rze ludowym, gdzie w poszczególnych lokalach 
rozłożył się lud pracujący, podzielony wedle za- 
jęcia. W „Szweizerhaus* drukarze, „pod 
białą gęsią* ślusarze i kowale. „pod mu- 
rzynem* stolarze, „pod wesołym chło- 
pem“ rymarze isiodlarze, u „Probuski* sze- 
u „Eisvogla* złotnicy i zegarmistrze 
itp. itp. 

A w głównej alei odbywało się zwyczajne cor- 
so, tak zwana Praterfahrt, leniwie, ospale. 
W Praterze ludowym wrzało życie pełnem tę- 
tnem; tu konwenans powozów i wykwintniejszych 
toalet i ciekawych, tam powozów nielicznych, toalet 
nieszczególnych i widzów dość obojętnych. Corso 
majowe wypadło bardzo źle. Mało ekwipażów i 
publiczności wzięło w niem udział. Cesarza, jak 
corocznie, nie było — a z dworu cesarskiego 
pojawili się razem jadący arcyksiążęta Wiktor 
Ludwik i Ferdynand d'Este. Tłoku w 
głównej alei, jak corocznie, nie było. Arystokracya 
rodowa i pieniężna nie miała odwagi jawić się 
w całej pełni swej okazałości. Nie można jej zre- 
sztą tego brać za złe. Pod auspicyami całego 
garnizonu Wiednia, wobec obozowiska piechoty i 
konnicy, ustawionej w pogotowiu wojennem w 
tak zwanych „Kaisergarten,* po obydwóch stro- 
nach głównej alei, odchodzi ochota imponowania 
przepychem ekwipażów i toalet. A w mieście 
— rzec można — panowała grobowa cisza. Na 
Schottenring, Salzgries, Franz-Josefsgasse — gdzie 
się znajdują przeważnie sklepy i składy żydow- 
skie — zamknięto wszystkie lokale. Po południu 
zamykano dużo innych sklepów. Tymczasem uro- 
czystość pracującego ludu odbyła się godnie, w 
porządku i ładzie, będąc tylko manifestacyą siły 
czwartego stanu. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 2 maja. 
Do akeyi klubu klerykalnego w sprawie sz k o- 


znaczenia szczegół. Wiadomo jakiej wrzawy na- 
robiła swojego czasu deklaracya biskupów, do- 
magająca się reformy szkolnictwa ludowego, w 
duchu wniosków Liechtensteina, z małemi wy- 


nistra Gautscha, wniesiona w Izbie panów, wpro- 
wadziła gabinet w tak kłopotliwe położenie, że nie 
beż pewnej racyi przepowiadano z tego powodu 
przesilenie parlamentarne i zmiany w gabinecie. 
Burza ucichła po ostrem skrytykowaniu deklara- 
cyi przez półurzędową prasę, a organa klerykalne 
zatrąbiły nagle na odwrót, oświadczając, że opi- 
nia, wyrażona przez episkopat austryacki, w spra- 
wie reformy szkolnictwa, nie obowiązuje klubu 
klerykalnego i nie zmusza go do podjęcia akcyi 
w jej duchu w parlamencie. Tem zażegnano na 
razie przesilenie. 

Dzisiaj rzecz bierze mowy obrót. Oto czeski 
dziennik klerykalny Czech donosi, że prezes klu- 
bn centrum, hr. Braudis wra z zastępcą 
swoim prałatem Karlonem przybyli do Pragi 
28 kwietnia i złożyli na ręce arcybiskupa 
Sehoenborna adres, podpisany przez wszyst- 
kich bawiących w Wiedniu członków centrum z 
uznaniem i podziękowaniem za de- 
klaracyę episkopatu austryackiego w sprawie 
reformy szkolnictwa ludowego. W adresie tym 
wyrażają podpisani zdanie, że nowela Gautscha, 
wniesiona w Izbie poselskiej, nie może służyć 
za podstawę reform w szkolnictwie w duchu re- 


trwoga, iż wszelkie ich usiłowania dotychczaso- 
we na polu szkolnictwa nie odniosą skutku; co 
najważniejsza jednak, to oświadczenie ze strony 
podpisanych na adresie 14 członków klubu cen- 
trum, że „deklaracyę episkopatu au- 
stryackiego uważać chcą za podsta- 
wę wszelkiej dalszej swej działalno- 
ści parlamentarnej w kwestyi refor- 
my szkolnictwa ludowego“. 


Z Isby poselskiej. 

Izba poselska Rady państwa obraduje pospie- 
sznie nad budżetem. Na wczorajszem posiedzeniu 
ośm tytułów budżetu ministerstwa skarbu, a mia- 
a e tytuły : „Zarząd centralny*, krajowe i 
powiatowe dyrekcye skarbu*, „zarządy podatko- 
we i służba podatkowa przy starostwach i miej- 
seowych komisyach podatkowych*, „eentralna ka- 
sa palistwowa*, „straż skarbowa“, „urzędy poda- 
tkowe*, „prokuratorye skarbu* i „zarząd dowy“. 
Nareszcie rozpoczęto dyskusyę nad tytułem „ewi- 
dencya podatku gruntowego.“ Przy tytule „za- 
rząd centralny“ „wystąpił poseł Neuwirt (Z o- 
strą krytyką polityki finansowej rządu i działal- 
ności komisyi budżetowej. „Mowca podnosi, że na 
cele produkcyjne wydaje się zaledwie 20,000.000, 
a zresztą zadawalnia się tem, jeśli dochody po- 
krywają wydatki. Wydatki panstwa wymagają 
545,000.000, a właśnie podatki pośrednie najbar- 
dziej wzrosły, tak że gdyby w roku 1870 RAE” 
siły 48 od sta, dziś dochodzą 75 od sta. © osz- 
czędności nikt nie myśli. Komisya budżetowa ze- 
szła do Toli niższej Izby obrachunkowej. Nieraz spiera 
się ona godzinami całemi o subwencyę 3000 złr. 
dla jakiej szkoły Średniej, a później beż wyrze- 
czenia słowa wotuje całe miliony. Tegoroczną 
nadwyżkę budżetową uzyskano ze sprzedaży akcyj 
fabryki maszyn Sigla. Rząd szuka dochodu w o- 
podatkowaniu przedmiotów dotychczas nieopoda- 
tkowanych, ale podniesiono znacznie ciężar istnie- 
jących już podatków. Podatek domowo-czynszowy 
podniósł się z 28 na 29 milionów. Właściciel 
płaci podatki od czynszów, których ściągnąć nie 
może, a państwo przyczyniło się przez nowelę 


egzekucyjną do utrudnienia w ściąganiu zaległych 
czynszów. System podatkowy, opierający się w */4 
na podatkach pośrednich, prowadzi do przeniesie- 
nia ciężaru podatkowego na konsumentów. Naj- 
gorzej wychodzą na tem ci, którzy mają stałe 
dochody a zwłaszcza urzędnicy i wkrótce potrze- 
ba będzie pomyśleć o podniesieniu płac, na co 
nie wystarczy już 12,000.000, jak w roku 1873. 
Mowca uzasadnia potrzebę reformy podatkowej, 
która powinna iść równolegle z wielką socyalną 
reformą. W Europie odbywa się wielki i silny 
ruch. Austrya musi zdecydować się na wielkie 
postanowienia, jeżeli chce ruchowi temu zapobiedz. 
Mowca kończy wezwaniem „Caveant cousules*, 


 Eronika. 
i Kraków, 2 maja. 


skonfiskowała e. k. prokuratorya za artykulik za 


Konfiskata. Wczorajszy numer naszego” p'sma 


imieszczony w kronice p. t. „Dzień 1 maja w Kra- 
kowie*. Konfiskata zarządzoną została z tak błyska- 
wicznym pośpiechem, iż funkcyonaryuszowi e. k. po- 
lieyi zarząd drukarni wydać musiał niedokończone, 
bo tylko z jednej strony zadrukowane arkusze na- 
kładu. Ponieważ inkryminowany artykulik zamie- 
szezony był ma trzeciej kolumnie pisma, więc w 
znacznej liczbie zabranych arkuszy artykuliku tego 


Łazarza postrzeganych pochodzi ze wsi okolicznych. 
R. m. dr. Jordan poruszył sprawę niedostateczności 
miejsca “w łazienkach damskich i niewłaściwego ich 
umieszczenia na Wiśle. Uwagi te nznano za słuszne 
i postanowiono odpowiedni wniosek przedstawić Ra- 
dzie miejskiej. R. m. dr. Domański odczytał opraco- 
wane przez siebie na polecenie komisyi popularne 
skazówki ochrony od suchot płucnych, oparte na 
obecnem stanowisku nauki Przyjęto z nieznacznemi 
zmianami uzupełniającemi i postanowiono podać do 
wiadomości ogółu za pomocą Dsiennika rosporzą- 
dseń miejskich. Instrukcyę o desinfekeyi mieszkań, 
w których znajdowali się chorzy, dotknięci choroba- 
mi zakaźnemi, przyjęto z małemi zmianami i posta- 


ciężarów. 


Z Paryża. 
Telegramy przyniosą, nam dzisiaj dokładne 


ostrożności i pokojowego usposobienia znacznej 
części robotników, z pówneim naprężeniem Ocze- 
kiwano manifestacyi 1 maja. Pokazalo się bowiem, 
że anarchiści francuscy przygotowali w cichości 


bardzo poważne rozruchy na dzień 1 maja, przy- 


czem mieli dokonać całego szeregu zamachów 


dynamitowych. Rząd jeduakże bacznie śledził 


rozwój dążności anarehistycznych i w chwili, gdy 
wybuch był już bliskim, umiał z niezwykłą ener- 
gią i zręcznością stłumić w zarodku zamiary 
rewolucyjne. Przeciwko anarchistom rozwinięto 
równocześnie akcyę sądową, policyjną i wojsko- 
wą. Paryski sąd przysięgłych skazał redaktora 
dziennika Kgalitć Chiraca i wydawcę tegoż 
dziennika Chaumien'a na sześć miesięcy 
więzienia i na karę pieniężną za podburzanie 
do rabunku i mordu; współpracownicy dziennika 
anarchistycznego Assaut Malato i Genoux 
także pociągnięci do odpowiedzialności sądowej. 
Policya ze swej strony aresztowała właściciela 
Assaut margr. de Mors i wszystkich wybi- 
tniejszych przywódców rewolucyjnych w Paryżu, 
Lugdunie i innych punktach Franeyi. o czem 
szczegółowo doniosły wczorajsze telegramy. Tym 
sposobem usunięto organizatorów i pizywódców 
ewentualnych rozruchów 1 maja. Równocześnie 
w dniu tym zarządzono jak najszersze środki 
bezpieczeństwa. Wojsku _i policyi. w ogólnej licz. 
bie 50.000 osób, nakazano pogotowie. Wszystkie 
gmachy sądowe i place publiczne osaczono woj- 
skiem. Ogród Tuilleryjski wraz z tarasami i inne 
strategiczne punkta także zajęło wojsko. W oko- 
cach Paryża wszędzie skonsygnowano załogi woj- 
skowe i policyę Wojska otrzymały prowizyę 
i amunicyę na dwa dni, oficerowie mają roz- 
kaz pozostawać przy wójsku i stołują się w kauty- 
nach wojskowych. Prywatne banki czujnie strze- 
żone; wiele banków deponowało cenne rzeczy 
w „Banku Francyść, który otrzymał silną 
załogą zbrojną. Po śaiśch śrogkach „ostrożności 
w kołach wojskowych i fpolitycznych bez obawy 
oczekiwano wypadków I maja, a spokojni mie 
szkańcy stolicy oddają pochwały niezmiernej ener- 
gii rządu, powszechnem jest bowiem mniemanie, 
że gdyby nie czujność, zręczność i odwaga Con- 
stansa, Paryż mógłby być w dniu 1 maja wi- 
downią wybuchu rewolucji anarchisty- 
cznej. 


Z Rosyt. 

Zamiar małżeństwa następcy trenu rosyjskiego 
z jedną z księżniczek zachodnio-europejskich zo- 
stał stanowczo zaniechany z powodu opozycyi 
synodu, który żądał, aby księżniczka przed śłu- 
bem zmieniła wyznanie, podczas gdy rodzina na- 
rzeczonej na ten warunek zgodzić się nie chciała. 

Do Pol. Corr. donoszą z Petersburga o are- 
sztowaniu pewnego dymisyonowanego majora, je- 
go żony, córki i zięcia. Major ten miał zostawać 
w stosunkach z pełnomocnikiem wojskowym pe- 
wnego mocarstwa i z jego polecenia nawiązał 
układy z podrzędnym urzędnikiem sztabu gene- 
rainego, aby za jego pośrednictwem uzyskać plan 
mobilizacyjny armii rosyjskiej. 

Z Odessy donoszą o gromadnem wychodź- 
twie kolonistów niemieckich do Ameryki. W prze- 
ciągu 6 lat ostatnich opuściło okolice Odessy 
1000 rodzin niemieckich, obecnie zamierza emi- 
grować 100 rodzin z osady Rohrbach, poło- 
żonej koło Odessy. 

Szach perski miał odrzucić projekt budowy 


kolei żelaznej z Einseli do Reszt, przedłożo-| 


ny przez grupę Polako wa. 

Minister spraw zagranicznych Gie rs wyje- 
chał d. 28 kwietnia za granicę. 

Swiet donosi, że minister spraw wewnętrznych 
wysłał pięciu mzędników do gubernij. zamie- 
szkałych przez Nierteów w celu zbadania do- 
kładnego stosunków kolonistów niemieckich. 


Z Serbii. 


Skupczyna serbska skończyła swoje narady d. 
80 kwietnia i bez wszelkich formalności została 
zamknięta. Prezes gabinetu Gruies odczytał orę- 
dzie regencyi. W tem orędziu oświadcza regen- 
cya, że skupczyna spełniła w zupełności oczeki- 
wania, jakie regencya w niej pokładała. Dzięki 
patryotyzmowi i gorliwości odpowiedziała skup- 
czyna swej misyi i okazała silną wolę w wyko- 
nywaniu zasad prawdziwego patryotyzmu. Skupczy- 
na spełniła skutecznie swoje zadanie, gdy budżet 
postawiła na silnych podstawach, a niedobór 
zmniejszyła o więcej niż połowę. Uchwalając 
projekta o pożyczce, przeznaczonej na odkupie - 
nie monopołów i ustawy o uporządkowaniu finan- 
sów, nie zaniedbałą uwzględnić potrzeb obrony 
krajowej. Regencya podnosi przeto z wdzięczno- 
ścią patryctyzm i przezorność skupczyny, okazane 
uchwaleniem dodatku do podatków na cele woj- 
skowe. W końcu zaznacza orędzie, że skupczyna 
trafnie pojęła swoje zadanie, gdy obdarzała swo 
jem zaufaniem gabinet powołany przez regencyę 
do władzy. Orędzie kończy się okrzykiem na cześć 
króla Aleksandra i naródu serbskiego. 


a (—? GRĘ>>— 


Na uwagę zasługuje także mowa dra Rosera, 
który wykazywał, że ciężar podatkowy najbardziej 
dotyka szerokie warstwy społeczeństwa a zwłasz- 
cza stan wieśniaczy i stan robotniczy. Gospcdar- 
stwa włościańskie coraz bardziej upadają pod cię- 
żarem podatku gruntowego i domowego, a rze- 
mieślników przygniata podatek dochodowy. Mow- 
ca oświadcza się także za reformą podatkową i 
żąda,: aby reforma zawierała znaczne obniżenie 


wiadomości o przebiegw wczorajszego dnia w Pa- 
ryżu, gdzie pomimo yszechstronnych środków 


wcale jeszcze nie było. Nieporozumienie to staraliś- 
my się natychmiast załatwić i dzięki uprzejmości 
e. k. prokuratoryi egzemplarze bez inkryminowanego 
artykułu wydano nam w pół godziny po konfiska- 
cie. Zarządziliśmy natychmiast nakład powtórny, z 
opuszczeniem inkryminowanego ustępu, do czego tem 
bardziej wobec czytelników naszych byliśmy zobo- 
wiązami, iż nie przewidujące konfiskaty, 
zapewniliśmy w przededniu 1 maja, iż dziennik nasz 
niezawodnie wyjdzie. 

Nie wątpimy, iż Czytelniey wybaczą nam to mi- 
mowolne i nie z naszej winy pochodzące niedotrzy- 
manie zapewnienia. 

Na Wawelu odbyio się dziś staraniem młodzieży 
akademickiej nabożeństwo ku uczczeniu 99 rocznicy 
nadania konstytucyi 3 maja. 

Jutro w sobotę dnia 3 maja, jako w rocznicę 


nowiono wraz z przepisami o desinfekcyi rzeczy 
przedłożyć Radzie miejskiej do zatwierdzenia. R. m. 
dr. Pareński przedstawił potrzebę desinfekcyi starej 
odzieży, sprzedawanej przez tandeciarzy, a pocho- 
dzącej bardźo często z osób dotkniętych chorobami 
zakaźnemi. Wielką ważność tej sprawy uznano i we- 
zwano magistrat, by dostarczył r. m. drowi Pareń- 
skiemu dat, potrzebnych do opracowania stosownego 
wniosku dla komisyi sanitarnej. Nakoniec kilku 
członków komisyi poruszyło rozmaite usterki sani- 
tarne, przez siebie w mieście dostrzeżone. 

Z izby sądowej. Onegdaj skończyła się wreszcie 
przed tutejszym sądem delegowanym karnym spra- 
wa p. Gustawa Barucha przeciw Wiktorowi Pla- 
czkowi i Leonowi Langerowi z Podgórza o obrazę 
czci, P. Barucha zastępował prof. dr. Rescublatt.z 
oskarżonych bronił dr. Dobija; rozprawę prowadził 


wiekopomnego dnia, odbędzie się dawniej zapowie- 
dziane nabożeństwo pamiątkowe w kościele OO. Ber- 
nardynów na Stradomiu o godzinie 11 przed po- 
łudniem. 

Początek wieczorku miządzanego jutro w sali 


konstytucyi 3 maja, oznaczono na godzinę 8. — 


proszeń. 


Dzień wczorajszy minął w Krakowie w zupeł- 
nej ciszy i spokoju. Oprócz robotników kolei Karola 
Ludwika, którzy z zezwolenia swojej dyrekcyi po 
nabożeństwie, odprawionein rano w kościele 00. Re- 
formatów, do południa tylko nie pracowali, wszyscy 
inni pracownicy prywatnych zakładów rękodzielni- 
czych i przemysłowych wcale nie obchodzili i nie 
zamierzali obchodzić dnia tego wstrzymaniem się od 
pracy. Takie są nasze informacye, otrzymane od 
bardzo wielu pracodawców. majstrów i pryneypałów 
w Krakowie. Organa policyi przez dzień cały ob- 
chodziły wszystkie warstaty i zakłady przemysłowe 
i wszędzie zastawały zwykłych pracowników przy 
zajęciach. 

Również z prywatnych źródeł dowiadnjemy się, 
iż głoszone po mieście, a nawet znajdnjące swój 
wyraz w jednym z miejscowych dzienników donie- 
nienia o przytrzymaniu przez władze niebezpiecznych 
jakichś agitatorów — okazały się baśniami z ty- 
siąca i jednej nocy. 

Patrole wojskowe i policya pełniły przez ubiegłą 
noc bardzo nużące swoje obowiązki z gorliwością, 
wywołnjącą podziw mieszkańców, -— żadnych prze- 
cież wypadków donioślejszego znaczenia absolutnie 
nie było. 

Ograniczyć się musimy na przedmiotowem tem 
przedstawieniu rzeczy z powodów łatwo zrozumia- 
łych dla ogółu czytelników. 

Bez komentarza., Wydawana w Czernioweach 
Gazeta Polska przynosi następujący urtykulik : 

„Zastępca prezydenta kraju, br. Pace, wydał 
odezwę do ludności bnkowińskiej, przestrzegając 
przed rozruchami robotniczemi na dniu 1 maja. Ode- 
zwa vdniesie skutek niewątpliwy, na całej bowiem 
Bukowinie robotnicy nawet nie wiedzą, co ma ozna- 
czać tajemnicza data 1 maja i chyba dopiero skut- 
kiem odezwy przyjdą do wiadomości o tem, co się 
dzieje w Eropie*. 

„Czasopismo techniczne“, organ krakowskiego 
Towarzystwa technicznego, w trzecim z rzędu nu- 
merze, wydanym przez nową redakcyę, przynosi do- 
kończenie bardzo interesującego artykułu p.t. „O pro- 
gramie na budowę Muzeum techniczno - przemysło- 
wego w Krakowie*, — również dokończenie arty- 
kułu p. t. „Plantacye wiklowe i ich ważność ze 
względu na zdziczenie rzek naszych“, — różnorodne 
a cenne notatki i informacye techniczne, sprawozda- 
nia z posiedzeń Towarzystwa, wreszcie wiele dro- 
bnych wiadomości w kronice bieżącej. W odcinku 
życiorys Jamesa Watl'a, twórey maszyny parowej. 
W artykułach i ich układzie znać żywotność pisma, 
która czyni je interesującem nietylko dla techników, 
lecz i szerszej publiczności. 

Pod tytułem „Teatr we Lwowie“, Czasopismo 
techniczne krakowskie zamieszcza następującą no- 
tatkę : 

„Pomysł, poddany Radzie miasta Lwowa przez 
dyrektora tamtejszego urzędu budownictwa miejskie- 
go p. Hochbergera, aby do ocenienia miejsca 
pod teatr lwowski sprowadzić z Wiednia pp. 
Hellmera i Fellnera, wywołał tutaj w Krakowie nie- 
kłamane oburzenie wśród całego grona techników, 
zwłaszcza gdy się dowiedziano, że Towarzystwo po- 
litechniczne iwowskie przedłożyło Radzie miasta 
swoje umotywowane zapatrywanie w tej sprawie. 

„Zaiste, rzecz trudna do nwierzenia, jak my sa- 
mych siebie szanować nie umiemy. Jeżeli p. dy- 
rektor Hochberger dv ocenienia miejsca potrze- 
bnje rzeczoznawców z Wiednia, kogóż sprowadzić 
zechce do ocenienia planów na teatr? Cześć na- 
tomiast Radzie miasta Lwowa, że niewczesnym po- 
mysłom jednostki nie dała posłuchu i zaznaczyła, 
że hellmerowsko-fellnerowskiego rozumu kolportować 
do nas nie trzeba, bo nam swego własnego, na wła- 
sną potrzebę wystarczy !* 

Trudno nie podzielać tych poglądów. 

Komisya Sanitarna krakowska odbyła w dniu 
26 kwietnia pod przewodnictwem r. m. dra Oettin- 
gera posiedzenie, na którem fizyk miejski dr. Bu- 
szek podał do wiadomości cyfry, odnoszące się do 
chorobliwości i śmiertelności w Krakowie w pierw- 
szym kwartale r. b. Umarło w styczniu 327, w lu- 
tym 216, w mareu 239 osób, między tymi 81, 68 
i 56 obcych. Wykładnik śmiertelności wynosił po 
kolei dla wymienionych miesięcy z obcymi 50:9, 
342 i 378, bez obcych 38:83, 234 i 28:9. Pro- 
cent śmiertelności z chorób zakaźnych wynosił 13:3, 
16:2 i 13:8. W pierwszym kwartale umarło z odry 
26, z płonicy, 9, z tyfusu brzusznego 18, z tyfusu 
osutkowego 8, z gorączki połogowej 3, ze suchot 
płucnych 163, z zapalenia płuc 179 (w styczniu 99, 
w lutym 27, marcu 53) osób. Na ospę nikt nie 
umarł. Co do duru osutkowego, uchwalono zgodnie 
z opinią fizyka miejskiego oświadczyć władzom wyż- 


Tow. strzeleckiego ku uczczenia rocznicy nadania 


Wstęp na salę dozwolony tylko za okazaniem za- 


sędzia Haliski. Po przeprowadzeniu rozprawy uznał 
sąd obydwóch oskarżonych, karanych już za obrazę 
czci przez e. k. sąd krajowy, winnymi przekroczenia 
obrazy czci i zasądził każdego z nich na karę 
10-dniowego aresztu, lub grzywnę po 50 złr. i na 
ponoszenie kosztów procesu. 

Z uniwersytetu. Pp. Franciszek Wilhelm Kro- 
paczek, rodem z Kamionki na Wołyniu, Romau Le- 
nartowiez, rodem z Leżajska w Galicyi i Jan An- 
drzej Grzymała Siedlecki, rodem z Krakowa, otrzy- 
mali dziś na tutejszym uniwersytecie stopień dokto- 
rów wszech nauk lekarskich. 

(nt.) Z teatru. Wczoraj ku uczczeniu nadchodzą- 
cej niebawem rocznicy narodowej wznowiono w tea- 
trze obraz historyczny Kraszewskiego p. t. „Trzeci 
maja“. Piękny ten utwór, napisany z wielkiem cie- 
płem i uczuciem, nie zgromadził niestety liczniej- 
szej publiczności, co się tłumnie garnie chociażby 
na kwartet Udlu, lecz za to zupełnie zapomina o 
sztukach narodowych. Smutne to świadectwo dla 
prastarego grodu naszego. Gdyby tak w Warszawie 
można wystawiać podobne utwory, jakżeżby je ina- 
czej tam powitano. 

Pustki w teatrze nie mogły zachęcić i artystów 
grających. A jednak mimo tego panna Kałnżyńska 
i p. Zelazowski oddali z prawdziwem namaszczeniem 
swe role. Zwłaszcza panna Kałużyńska miała, pole 
do popisu — to też grą swą wzruszała i porywała 
obecnych. Siły i głos dopisały jej aż do końca, ca- 
łość zaš kreacyi była pojętą z najszlachetniejszej 
strony. Zupełnie poprawnie wywiązał się ze swej 
roli i p. Werner. Mniej nas zadowolił p. Śliwieki, 
który nieco zanadto koturnowo i patetycznie grał 
posła sejmowego. Uzdolnionemu temu artyście ra- 
dzilibyśmy stanowczo, by we własnym interesie sta- 
rał się wprowadzić realny pierwiastek prawdy i u- 
miarkowania do gry swojej. P. Siemaszkę również 
przestrzedz musimy przed popadaniem w szarżę, 
n często dostrzegać można w grze jegą Należy 
końiecznie zachować pewną miarę artystyczną, jeżeli 
się pragnie po za poklaskiem galeryi, pozyskać uzna- 
nie i u wybredniejszej publiczności, A stać go chy- 
ba na tv. Za mało stylową była pani Kasztelanowa, 
oddana przez panią Winiarską. Inni artyści odegrali 
bez zarzutu swe role pomniejsze. 

Uśmiercony dyrektor. Pod takim tytulikiem Ku- 
ryer Warszawski przynosi następującą wiadomość : 
Jedno z pism doniosło wczoraj w depeszy z Krako- 
wa, iż w mieście tem krążą pogłoski o Śmierci dy- 
rektora teatru, p. Jakóba Gliksona. Wiadomość ta 
wywołała zaniepokojenie wśród licznej rodziny p. G., 
zamieszkałej w Warszawie, jak również i pośród 
szerokiego koła jego znajomych. Enigmatyczna treść 
telegramu wywołała słuszne podejrzenie, iż wiado- 
mość może być fałszywą. Jeden z członków rodziny 
zatelegrafował do p. Sachorowskiego, sekretarza dy- 
rekcyi teatru. Odpowiedź nadeszła tej treści: „Jest 
zdrów, wyjechał do Sosnowca, a ztamtąd do War- 
szawy“, 

Od siebie możemy dodać, iż p. Glikson zdrów i 
cały przebywa w Krakowie. 

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej na osta- 
tniem posiedzeniu poleciła magistratowi najściślejsze 
przestrzeganie postanowień co do ustawiania gablo- 
tek, wystaw sklepowych, oraz pozostawiania po do- 
mach wolnej sieni dla przechodniów. Polecenie to 


jest słuszne i pożyteczne, gdyż w wieln miejscach 


przejście przez sienie jest zatarasowane i grozi nie- 
bezpieczeństwem w raziu pożaru. 

Nowe ulice. Porozlepianemi po rogach ulie pla- 
katami magistrat podaje do wiadomości mieszkańców 
nazwy nowych ulic w Krakowie, uchwałove na po- 
siedzeniu Rady miejskiej z dnia 17 kwietnia br. 
Nazwy nowych tych ulie w właściwym czasie ogło- 
siliśmy. Magistrat nadmienia, iż zamówieniem i przy- 
biciem tabliczek z liczbami oryentacyjnemi na domach 
już istniejących przy nowo nazwanych ulicach, tu- 
dzież na domach, które zbudowane zostaną, zajmie 
się gmina według istniejących uchwał na koszt 
właścicieli tychże domów. 


Bagnisko powstało za ogrodem strzeleckim po 
lewej stronie prywatnej ulicy, prowadzącej do bu- 
dynków kolejowych na gruntach kolei północnej, — 
W interesie zdrowia mieszkańców fizykat wydać ma 
zarządzenia celem usunięcia tego bagniska. 

Z Rady państwa. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby poselskiej przewodniczący przerwał posłowi 
Ttrkowi jedno z bardzo licznych jego przemó- 
wień, uwagą, że według regulaminu mów w Izbie 
czyrać nie wolno. Wskutek tej uwagi szanowny po- 
seł zrzekł się głosu. 

W Wieliczce w niedzielę 4 b. m. odbędzie się na 
cele dobroczynne widowisko amatorskie, złożone z 
krotochwili p. t. „Kiedyż obiad“, oraz operetki p.t. 
„Cygan swatem*. 

Z Nowego Sącza donoszą nam, iż staraniem To- 
warzystwa gimnastycznego „Sokół* jutro w sobotę 
odbędzie się ku uczezeniu doniosłej narodowej ro- 
cznicy nadania konstytucyi 8 maja wieczorek mu- 
zyczno-deklamacyjny, połączony z odczytem. Dochód 
z wieczorku użyty zostanie na rzecz pogorzelców 
miasta Nowego Sącza. 

Telefon akustyczny, działający bez elektryczno- 


szym, iż nie ma epidemii tej choroby w Krakowie |ści, wynaleziony został przez p. I. Mellet w New- 
i że największa część przypadków w szpitalu św.|ton (Massachussetts). Nowy ten telefon składa się 


mS miesięcy; u pe 
' złr. JE. p. hinian skarbu Daisjewiih 


__ Kraków, 3 Kraków, 3=Maja 9k REWA 1890. 


z okrągłej skrzynki drewnianej, z przodu otwartej, |zorczej Banku krajowego p. Hipolit Bohdan. 


mającej około 12:5 cm. średnicy i tyleż głębokości; 
z tyłu umieszczona jest płyta metalowa z małym 
otworkiem w środku. Na stronie zewnętrznej płyty 
umieszczoną jest dokoła pewna ilość sprężyn spiral- 
nych z cienkiego drutu, przymocowanych tylko z je- 
dnego końca. Sprężyny te wzmacniają znacznie falo- 
wania płyty, które za pomocą drntu udzielane być 
mogą innemu, oddalonemu znacznie telefonowi Do 
połączenia obu aparatów używa się zwyczajny, nie 
izolowany drnt miedziany, lub podwójny drut stalo- 
wy, który może być przeprowadzony w części pod 
ziemia, lub wodą. Na linii kolejowej Midland w Ân- 
glii zaprowadzony został na próbę taki telefon aku- 
styczny między stacyami Finchley i Hendon o 5 
klm. od siebie oddalonemi, Komunikacya przeprowa- 
dzona jest na przestrzeni */, klm. pod wodą. 
Sprawa kobieca w Niemczech. W roku 1888 
założono w Niemczech stowarzyszenie „Frapenve- 
rein“, którego celem jest wyszukiwanie i wskazywa- 
nie kobietom dróg i środków do zdobywania sobie 
coraz bardziej utrudnionych warunków bytu. Prze- 
wodnicząca stowarzyszenia pani Kettler wydała bro- 
szurę pod tytułem: Was wird aus unseren TOh- 
tern? w której domaga się, by szkoły Średnie żeń- 
skie nie różniły się programem i zakresem od ta- 
kichże szkół męskich, gdyż w takim tylko razie 
nie będzie kobietem utrudnione wstępowanie do uni- 
wersytetów i zdobywanie sobie stanowiska na równi 


„1 mężcere"nami, 


(nt.) Niektóre zwyczaje i obrzędy dawnych mie 
szkańców Meksyku. Znany historyk niemiecki Kel- 
ler-Jordan z Monachium, poświęca się specyalnym 
studyom nad znikającą jnż dziś rasą dawnych Me- 
ksykańczyków, podajemy tu więc kilka ciekawszych 
szczegółów z jego pracy. 

Przedewszystkiem miał ten naród wielce orygi- 
nalnia urządzony kalendarz, świadczący o inteligen- 
cyi i pewnym darze kombinacyjnym. Rok dzielili 
tak, jak i my na 3865 dni, miesięcy zaś mieli nie 
dwanaście, ale ośmnaście, każdy zaś miesiąc liczył 
dni dwadzieścia. Pozostałych z takiej rachnby 5 
dni nie włączono do żadnego miesiąca, lecz stano- 
wiły one przejście od jednego roku do drugiego i 
z wielką uroczystością były obchodzone. 

Tron w Meksyku nie był dziedziczny, ale obie- 
ralny, kandydaci na tę godność musieli poprzednio 
odbyć szezęśliwie jakąś wojnę i zdobyć bodaj naj- 
mniejszą jakąś prowincyę. Warunek ten, surowo prze- 
strzegany, wpływał w wysokim stopriu na szybkie 
rozszerzenie granie państwa. Kiedy zwycięzea po- 
wracał ze szczęśliwej wyprawy, przyjmowano go Z 
wielkim entuzyazmem i prowadzono do Świątyni, 
gdzie składał przysięgę. Obowiązywał się on strzedz 
wiary ojeów, nie odstępować od praw krajowych i 
otaczać opieką swoich poddanych. Musiał również 
przysięgać, że będzie enotliwym i wstrzemięźliwym, 
aby nie pogniewać bogów, którzy w takim razie 
mogliby się mścić nad całym krajem. Religia Me- 
ksykańczyków obejmowała wprawdzie mnóstwo bóstw 
przeróżnych, największą jednak czcią otaczali Boga 
najwyższego, tj. Boga-Stworzyciela, któremu nie na 
dawali żadnej nazwy, bo uważali, że mowa ich jest 
za bezsilną, by nadać miano takiej potędze. Pozatem 
wierzyli w nieśmiertelność dnszy i życie pózagro- 
bowe. Podróż duszy z ciała do wieczności uważali 
za tak dłngą i trudną, że nieboszczyków swychfza- 
opatrywali w złoto i srebro, jadło, napój, by im wę- 
drówkę ułatwić. 

Wiełożeństwo byłe surowo zabronione, uroczystość 
zaś ślubna była nietylko obrzędem religijnym, ale i 
cywilnym kontraktem. Po zawarciu tegoż państwo 
młodzi udawali się do świątyni, gdzie kapłan za- 
pytywał ich, czy łączą się z wolnej i własuej woli, 
po otrzymaniu zaś przychylnej odpowiedzi wiązał 
zasłonę panny młodej z końcem płaszeza pana mło- 
dego, symbolizujące w ten sposób ich związek, który | zł 
to zwyczaj przetrwał w Meksyku aż do dziś dnia. 
Następnie udawano się do mieszkania nowożeńców, 
gdzie młodzi witali z wielkiemi pokłonami ognisko 
domowe. 

Rozwód był niesłychanie łutwy, bo na otrzyma- 
nie go wystarczała obopólna zgoda małżonków, mi- 
mo tego jednak wydarzał się rzadko, bo go potępiała 
opinia publiczna, 

Już z tej pobieżnej wzmianki przekonujemy się, 
jak wiele stron dodatnich i prawie zadziwiających 
miała rodzima cywilizacya tego szczepu, który uwa- 
żanym jednak jest jako dziki. 


Mianowania. Miuister haudla zamianował prakty- 
kantów pocztowych Albina Cieśluka i Włodzimierza Tchó- 
rzewskiego, tudzież ekspedytorów pocztowych Alfreda Fi- 
derera i Erazma Eockhardta, asystentami pocztowymi, a 
dyr: kcya poczt i telegrafów przydzieliła Albina Cieśluka 
do Krakowa, Włodzimierza Tohórzewskiego do Stanisławo- 
wa, a Alfreda Fiderera i Erazma Kokhardta da Czortkowa. 


Składki na Weteranów wojsk polskich z 1831 roku 
w kwietnia 1890 i miesięczne sprawozdanie: 2 złr. p 
Maciej Spałek za r. b; po 5 złr. p. Emilia Salomońs 


p. z Mohrów Kieflińska, ro „ hr. Oswald Poto: 4 


po 20 słr. Towarzystwo zaliczkowe w Tarnowie, ‘hr. Cze- 
'sław Lasocki; 102 złr. p. Jan Armółowiez na święta W. 
Razem dochodu 189 złr. w kwietniu. 

Rozchody: Rozdano między 50 Weteranów żołdu 
narodowcgo miesięcznego, zaliczek chorym i potrzebującym 
bardzo naprzód, portorya, najem pokoju na biuro i nie- 
zbędne potrzeby biarowe 684 złr. 56 et. Ni dobór pokryty 
z dochodów bałlowych. 

Pozostaje na żołdzie narodowym 50 Weteranów, udowo- 


. dnionych żołnierzy polskich z 1831 r. 


Ksawery Konopka. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 3 maja: (Wanowienie) „ Wielkie 
bractwo”, komedya w 5 aktach Jana Aleksandra 
hr. Fredry. 

W niedzielę 4 maja: Po raz 118 „Kościuszko | 4 
pod Racławicami*, obraz historyczny ze śpiewami i 
talicami Wł. L. Anczyca. 


Dział ekonomiczny. 


Krakowski zakład kredytowy ziemski. 


Lwów, 30 kwittnia. 

Onegdaj po południu odbyło się w gmachu 
sejmowym zgromadzenie akcyonaryuszów zakładu 
kredytowego ziemskiego krakowskiego, którego 
likwidacyę na podstawie uchwały ogólnego zgro- 
madzenia objął z dniem 1 lipca 1889 Bank kra- 
lowy. Obecnych było 16 akcyonaryuszów, repre- 
łentujących 1.875 akcyj i 275 głosów. 
Zgromadzeniu przewodniczył prezes rady nad- 


| AUGUST RACZYŃSKI 


Dom BAEOWO  IKOZALEOWY: werctor wymiany 
w Krakowie, Rynek główny Hr. 49 Kinia A—R. 


Jako komisarz rządowy  funkcyonował radca 
dworu p. dr. Karasiński. Na skrutatorów 
powołano pp. Edwarda Marynowskiego i 
dra Henryka Kopeckiego. — 

Ze sprawozdania komitetu likwidacyjnego- od- 
czytanego przez dyrektora dra Zgórskieso dowia- 
dujemy się, że spłaty pożyczkowe w kapitule wy- 
niosły w II półroczu 1889 r. 9.05 pre. kapitału 
dłużnego z dnia 80 czerwca 1889, a mianowicie 
wynoszą te spłaty 9.52 pre. przy pożyczkach hi- 
potecznych, zaś 7.58 pre. przy pożyczkach zwią 
zkowych. Z końcem czerwca 1889 wynosił stan 


NOWA REFORMA. 
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misąarz policyi Krotew z żandarmem chciał z 
opierając się, wystrzałem zj 


are-ztować.  Łaszin, 


rewolweru zastrzelił komisarza, a Żandarma zra- 
uii. Mordercę w końcu rozbrojono i uwięziono. 
Trybunał do sądzenia majora Panicy i towa- 
rzyszy już złożony, składa się z czterech majo- 
rów I dwu zastępców. Przewodniczącym będzie 
podpułkownik Petrow , zastępcą jego, jest major ; 
Drandarewski. Akt oskarżenia wykazuje, że cała 


sprawa wyszła z poduszczenia agentów rosyj- | skarbu. 


skich. 


pożyczkowy 3.353 sztuk w sum» 3.131 zły. (Pele ramy Diura korespondencyjnego.) 

81 ct, zaś z końcem roku, ylko 3.148] Wisdek, * Siya. Muuifestacyu 1 maja odbyła 
sztuk z sumą 3,002. 397 ią GL aten zmniej- jakna pokojniej. Zgromadze "uła robotnicze 
szył się o 205 sztuk i sux Y6.10% złr. 50 ct. Zachowawuie się robotuików 


Zaległości u dłużników wynosiły w En Z 
końcem czerwca 1889 sumę 706.877 złr. 88, 
ct. Ze względu na niekorzystne stosunki rolnicze 
w kraju z końcem roku ubiegłego i początkiem 
bieżącego, komitet likwidacyjny położył jedynie 
nacisk na popieranie dawniejszych egzekucyj, no- 
we zaś wdrożył tylko przeciw pięciu dłużnikom. 
Nalomiast wezwał komitet wszystkich dłużników 
do uregulowania zaległości, z zagrożeniem wdro- 
żenia kroków egzekucyjnych w ciągu r. b. prze- 
ciw wszystkim tym dłużnikom, którzy ze spłatą 
zaległości będą się ociągać. 

Debitorowie dłużni byli zakładowi kredytowe- 
mu ziemskiemu z końcem czerwca 1889 roku 
866.813 złr. 81'/, et., zaś z końcem 1889 roku 
851.970 złr. 67 ct., zatem zmniejszył się ten | 
dług o 14.843 złr, 143, ct. 

Kfekta własne przedstawiają według bilansu 
wartość 299.456 złr. 

Obieg listów zastawnych wynosił z końcem 
czerwca 1889 r. 8,883.600 zir., w II półroczu 
r. 1889 zniszczono przez wykup z wolnej ręki 
za 98.000 złr., przez losowanie wszystkich pozo- 
stałych w obiegu 6 pre. listów w sumie 34.700 
złr, 7 pre. listów dłużnych w sumie 249.600 
złr. Pozostało w obiegu z końcem r. 1889 listów 
w sumie 3,051.300 złr. 

Koszta administracyi wynosiły w I półroczu 
1889 r. 13.404 złr. 68%, ct, w II półr. 19.324 
złr. 8 et., razem 32.728 763), et. Komitet likwi- 
dacyjny zarządził już znaczną oszczędność w tych 
kosztach, która jednak widoczną być może do- 
piero w ciągu r. 1890, w roku ubiegłym bowiem 
musiał komitet dotrzymać wszystkich zobowiązań 
do 1 października 1889, a nadto przeprowadze- 
nie zakładu z Krakowa do Lwowa i reforma 
prowadzenia książek, pociągnęły za sobą znaczne 
wydatki. 

Czysty zysk za r. 


1889 wynosi = 
48.988 złr. 52'/, ct. gdy jednakże z aktywów 
odpisano, jako stratę z lat dawniejszych, kwotę 
88.949 złr. 20 ct, przeto w rachunku bilansu 
wstawiony jest czysty zysk z r. 1889 tylko w 
kwocie 9989 złr. 327/, et. Z kwoty tej potrącił 
komitet „likwidacyjny na remuneracye dla urzę- 
dników zakładu 1975 _ złr., naa zatem do 
dyspozycyi kwota 8014 złr. 32'/, ct. Komitet 
zauważył jednak, że wobec zaległości, wykazanych 
w sumie 667.320 złr. 64 ct., zysk ten stanowi 
tylko drobną cząstkę pokrycia na dalsze straty, 
które wskutek koniecznych odpisów będą nieuni- 
knione. 

Ostateczny rezultat z dotychczasowej działal- 
ności komitetu likwidacyjnego jest następujący : 
Aktywa wynosiły z końcem czerwca 1889 r. 
sumę 4,575,582 złr. 4 ct, z końcem grudnia 
1889 r. sumę 4226.949 złr. 36 ct, zatem 
zmniejszyły się o 351.582  złr. Pasywa wynosiły 

końcem czerwca 1889 r. sumę 4,047.679 

40'/, et. Z końcem grudnia 1888 r. 3,574,478 
TA 44 ct., zatem zmniejszyły się o 473.206 złr. 
5'/ et. 


Na wniosek komitetu rewizyjnego, odezytany 
uchwaliło 


A 


przez dr. Piekosińskiego , 
dzenie: i 

1) przyjąć sprawozdanie komitetu likwidacyj- 
nego do wiadomości; 

2) zatwierdzić przedstawiony bilansi przenieść 
pozostałą resztę z czystego zysku w kwocie 8014 
ułr. 82 et. do specyalnej rezerwy; 

8) udzielić komitetowi Jikwidacyjnemu absolu- 
toryum z jego działalności likwidacyjnej za czas 
od 1 lipca do końca grudnia 1889 r. 


Dee m M M 


zgroma- 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne Nowej Reformy" .) 


Wiedeń, ? maja. Wczorajsze święto robotników 
kEeczo sypko; iie i z zodnością. 
akie u nadeszły, do dro- 


wee j - 
puych ekscesów przyszło ty:ko 

rośnicach, Lundenburgu, berlinie 
Brukseli „Londynie i Amsterdamie. 

W Szwajcaryi nie świątkowano dnia 1 maja. 
Wszędzie bez wyjątku pracowano zwykłym try- 
bem. 

Sofia, 2 maja. Łaszin, właściciel trafiki, Ro- 
syanin, zaczepił wczoraj i zelżył dwie-oseby. Ko- 


p Budapeszcie ; 


Kraków, dni. 2/5. 
(Bez bieżącego kaponu.) 


płacą jżądają | 


Ruble papierowe za 100 rublij134 —1133 25 
Marki oaio © za 100 mar. | 57 50; 58 50 
20-to frankówka złota . 9 35] 9 45 
a Pożyczka krajowa galic. "za złr. 100 [104 251106 — 
A Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 ł 97 25] 98 75 

a Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. [104 —j105 50 


m oj, Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 | 98 50f 99 50 
50/, Obligi komunalne , I Emis, 100 253101 50 
40/, Listy zastawne Tow. kred. ziem. 
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sie 4 
przeszły tez Zajść, 


w Erer w ciągu całego popołudnia było 
wzorowe. Wszędzie panowała wesołość bez wy- 
bryków. Z Prateru wyruszył pochód robotników 
w jaknajwiększym porządku wśród hucznych 
okrzyków. W całym rejonie polieyi porządek nie 
był naruszony, jedynie z dzielnicy Favoriten 
doniesiono o zajściu: Zgromadziło się tam ze 200 
osób podejrzanych, które oczekiwały na robotni- 
ków, powracających z Praieru. Na żądanie poli- 
cyi, by się rozeszli, odpowiedzieli obelgami i rzu- 
caniem kamieni; tymeząsem nadeszli robotnicy 
z Prateru i sami dopomogli policyi do pochwy- 
cenia ekseedentów. 

Wiedeń, 2 maja. Wszystkie dzienniki tutejsze 
| wyrażają się z największem uznaniem o prawdzi- 
wie wzorowem zachowaniu się robotników w dniu 
1-788 nie tyłko w samym Wiedniu, lecz 
w Austro-Węgrzech, podnosząc tę okoliczność, że 
robotnicy sprawie własnej wielką tem oddali 
przysługę; sława Wiednia, nadwerężona nieco 
rozruchami, jakie przed kilku dniami zaszły, o- 
beenie przez należyte zachowanie się robotników 
z pewnością podniosła się znowu. To zachowanie 
się klasy robotniczej dobrze wróży o przy- 
szłości. 

Sprawozdania urzędowe stwierdzają 
spokojny przebieg dnia wczorajszego, bez 
żadnego zajścia, we wszystkich krajach 
koronnych. 

Na Morawach oprócz wzimiankowanych wy- 
bryków w Prośnicach i Lundenburgu, 
zaszły rozruchy z cechą antisemicką w Litta- 
wie i Wyszawie, którę jednak bez wszelkich 
wysiłków stłumiono. 

W poszczególnych krajsch monarchii pracowa- 
no przeważnie zwykłym trybem. W okręgu 
przemysłowym ołomunieckim z 30.818 
robotników, zajętych w 189 fabrykach, brakowało 
zaledwo trzech, którzy wie usprawiedliwili swej 
nieobecności. 

Wiedeń, 2 maja. Wiadomości o przebiegu ma- 
nifestacyi | maja ze wszystkich prowineyj austrya- 
ckich jak najpomyślniejsze. Tylko w Lundenburgu 
i w Prosnicu na Morawie były zaburzenia, woj- 
sko jednakże zdołało przywrócić porządek bez 
użycia broni. W Prosnicu aresztowano 10 eksce- 
dentów. 

Z Buda - Pesztu i z prowineyj węgierskich nad- 
chodzą takie wiadomości pomyślne. Tylko w je- 
dnym zakładzie w Peszcie, gdzie strejkujący robo- 
tniey usiłowali zmusić prądujących do porzucenia 
roboty, „przyszło do zaburzeł. Wojsko musiało dla 
przywrócenia porządku użyć bagnetów, przyczem 
paru obcych robotników otrzymało pchnięcia. 

Wiedeń, 2 maja. Depesze z Niemiec, Bel- 
gii, Hiszpanii, Portugalii, Włoch, 
Szwajearyi, Anglii Szwecyii Norwe- 
gii donoszą, z wyjątkiem drobnych nie niezna- 
czących zajść, o jaknajpomyślniejszym przebiegu 
manifestacyi 1 maja. We Franeyi także dzień 
ten przeszedł spokojnie. W Paryżu tylko wie- 
czorem były większe zaburzenia. Demonstranci 
chcieli podążyć ku pałacowi Elizejskiemu ; poli- 
cja, usiłując im przeszkodzić, napotkała silny opór, 
przyczem wielu demonstrantów poraniono i mnó- 
stwo aresztowano. Zgromadzenia robotnicze mia- 
ły wszędzie przebieg dosyć spokojny i wszędzie 
przyjęto rezolucyę, dotyczącą wykonania uchwał 
przeszłorocznego paryskiego kongresu  socyali- 
stów. 

Berno, 2 maja. Z wyjątkiem rozruchów w Pro- 
snicu i Lundenburgu, nigdje na Morawie po- 
rządek 1 maja nie został zakłócony. Zaburzenia 
w Lundenburgu wynikły wskutek żądania robo- 
tników rafineryi, by im podwyższono płacę. Gdy 
właściciele udzielili odmownej odpowiedzi, zgro- 
madzeni robotnicy chcieli ratineryę zburzye, żan- 
darmerya dopiero przeszkodziła in w wykonaniu 
tego zamiaru. Oddział dragonów rozpędził tłum, 
przyczem kilka osób zostało lekko rannych. Are- 
sztowano jednego z podżegaczy. Obecnie w Pro- 
snieu panuje spokój. 

W Bernie manifestacya odbyła się w porządku 
i spokojnie. Wzięło w niej udział około 12.000 


robotników. Manifestacya rozpoczęła się i zakoń- 
|czyła 0 IWARiER=R0zyCh p pięśpi VANJ | 


wej wesołości i zadowolenia. 

Budapeszt, 2 maja. Wszystkie uzienniki stwier- 
dzają z zadowoleniem spokojny przebieg 
manifestacyj robotniczych zarówno w stolicy Wę- 
gier, jak w całym kraju. ` 


Warszawa, dnia 1/5. 
(Boz biskie kuponu.) 
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Wiedeń, dnia 1/5, 
Obligi dinogu Państwa 
(bez bieżącego kuponu.) 
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Lwów, dnia 30/4. 

(Bez bieżącego kuponu.) 
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Karłowce. 2 maja. Obradujący tu serbski kon- 
gres kościelny wybrał na patryarchę 41 głosami 


temeszwarskiego biskupa Brankoviesa. Wy- 
nik głosowania przyjęto radośnie. 
Wiedeń, 2 maja. W Izbie poselskiej 


wnosi minister rolnictwa preliminarz kwot, jakie 
użyte być mają z funduszu melioracyj- 
nego. 

Izba obraduje dalej nad budżetem ministerstwa 
Pos. br. Moscon wspomina w swej 
mowie o spokojnem przebiegu wczorajszego Ś w ię- 
ta robotników, rozwija zasady nowego sy- 
stemu podatków gruntowych, w którym za pod- 
stawę służyłby czysty dochód. 

Rubrykę „podatek budowlany* po krótkiej dy- 
skusyi uchwalono 88 głosami przeciw 14. 

Wiedeń, 2 maja. Biuletyn dzisiejszy o stanie 
zdrowia Smolki opiewa: „Noe przeszła spo- 
kojnie, w ogóle stan zadawalniający, miej- 
scowe znamiona dolegliwości w jednakiem sta- 
dyum, natomiast od wczoraj rozwija się Żół- 
taczka z lekkiem zwiękczeniem wątroby“. 

Berlin, 2 maja. We wszystkich dzielnicach 
Berlina dzień wczorajszy przeszedł bez zaburzeń. 
Zgromadzenia wieczorne przed wielu fabrykami 
bez trudu zostały rszproszone. Aresztowano oko- 
ło dwanaście osób za opór, stawiany władzom. 

Berlin, 2 maja. Urzędowy dziennik kolonialny 
ogłasza zezwolenie cesarza na wybicie srebrnych 
monet z wizerunkiem cesarza i miedzianym her- 
bem państwa na rachunek niemieckiego towa- 
rzystwa afrykańskiego. 

Paryż, 2 maja. Wczoraj po północy areszto- 
wano ogółem przeszło 500 demonstrantów. 
W starciu pomiędzy kawaleryą i manifestantami 
na Rue du Cirque 30 osób rannych. 

Paryż, 2 maja. W Troyers przyszło do bi- 
jatyki, znieważono komisarza policyi. Wojsko 
kilkakrotnie użyło broni. Aresztowano wiele o- 
sób. 

W Marsylii tłum robotników, przeważnie 
obcokrajowych, zrabował i zniszczył fa- 
brykę oliwy. Aresztowano koło 100 osób, z 
tego 81 Włochów. 

W Paryżu samym na „placu Republiki“, 
przyszło do lekkiej utarczki między gawiedzią u- 
liczną a policyą. Aresztowano kilka osób 

Niewyśledzony sprawca dał ognia z rewolweru 
na policyię. Nikt nie został raniony. 

Bruksela, 2 maja. Dziesięć tysięcy robotników 
odbyło manifestacyjny pochód przez miasto z ta- 
blicą, na której wyrażone było żądanie ośmio- 
godzinnej pracy. Zajść nie było. 

Londyn, 2 maja. Izba gmin przyjęła w 
drugiem czytaniu bil o zakupie zie- 
mi w Irlandyi na rzecz czynszowników 348 
głosami przeciw 268. 

Londyn, 2 maja. W Izbie gmin oświadczył 
Smith w imieniu rządu, że gabinet wziął pod 
rozwagę uchwały berlińskiej konferencyi robotni- 
czej, nie może jednak dzisiaj już powiedzieć, ja- 
kie środki przedłoży parlamentowi. 

Stockholm, 2 maja. Tu i w innych miastach 
Szwecyi odbyły się manifestacye robotnicze 1 ma- 
ja w jak największym porządku. Robotnicy na 
zgromadzeniach przyjęli wszędzie rezolucyę z żą- 
daniem ośmiogodzinnego dnia roboczego. 

Rzym, 2 maja. Około 200 robotników zebrało 
się wczoraj o godzinie 4 po południu na Mon- 
tetestaceio, lecz zostali przez policyę rozpró 
szeni. W innych punktach miasta policya także 
rozprószyła drobne zgromadzenia. Ostatecznie o 
pół do 7 zgromadzili się manifestanci na Cor- 
so w znacznej liczbie, tak iż policya zmuszona 
była zażądać pomocy. wojska. Aresztowano przy- 
tem ze 40 demonstrantów, w tej liczbie wielu 
znanych soeyalistów. 

Król i królowa odbyli przejażdżkę po mieście 
w otwartym ekwipażu. 

Rzym, 2 maja. W Turynie usiłowali robo- 
tnicy zebrać się na placu Konstytucji: rozpędzeni 
przemocą poczęli strzelać z rewolwe- 
rów na policyę i rzucać kamieniami. Dwóch 
oficerów zostało rannych, poczem żołnierze uży- 
li białej broni. Kilku robotników uwięziono. 

W Bolonii aresztowano 30 indywiduów. 

W Medyolanie zgromadził się tłum ludzi! 
na placu Kapitulnym i zatamował przystęp do 
galeryi Wiktora Kmanuela. Bez użycia broni oczy- 
ściła policya plac z tłumów, gdyż przejeżdżające- 
go mera przyjęto gwizdaniem. Aresztowano kilka 
osób. 

Rzym, 2 maja. Po rozpędzeniu dwóch zgro- 
madzeń manifestacyjnych nie zaszedł wczoraj ża- 
den więcej wypadek do północy. W mieście pa- 
nuje zupełny spokój. 

Rzym, 2 maja. Wiele stowarzyszeń robotni- 
czych na prowineyi zaprotestowało w drodze te- 
legraficznej przeciwko demonstracyom 1 maja, 
wyrażając równocześnie swą lojalność dla monar- 
chii i zaufanie do rządu. 

Konstantynopol 2 niaja. Agence Havas dowia- 
We sia 7 poze A „rolla, że Salisbury o- 
Greve M Sa PA nglia x 

wwa speluić życzenie Turcji m 
z Egiptu pod nieodzownym warunkiem, że 
glia mieć będzie prawo w razie wewnętrznych 
zaburzeń lub z zewnątrz grożącego Kgiptowi nie- 
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bezpieczeństwa, bez'wszelkiego porozumiewania się 
interweniować, i że mocarstwa euro- 
pejskie zgodzą się na to, aby warunek ten był 
podstawą konwencyi między Anglią i Turcją. 

Ateny, 2 maja. Organa ministeryalne zalecają 
Kreteńczykom zgodzić się na nowe położenie, 
wytworzone przez zniesienie sądu wojennego i 
ogłoszenie amnestyi i wyczekiwać lepszych wa- 
runków do dalszej akeyi narodowej. — Większa 
część emigrantów z Krety zamierza powrócić na 
wyspę. 

Sofia, 2 maja. Wczoraj w nocy naturalizowa- 
ny Bułgar Laszyn, z pochodzenia Rosyanin, 
zastrzelił komisarza policyjnego Kretewa, pod- 
czas gdy ten chciał go aresztować. Laszyn are- 
sztowany. 

Doniesienia o napadzie uzbrojonych band na 
Bułgaryę SĄ zmyślone. 

Nowy Jerk, Ż maja. W rozmaitych miejscowo- 
ściach Stanów Zjednoczonych odbyły się wczoraj 
manifestacye robotnicze ma rzecz ustanowienia 
normalnego dnia roboczego. Nigdzie nie przy- 
szło do zaburzeń. W niektórych miastach mani- 
festacya połączona była z bezrobociem. Tylko w 
Chicago zarządziły władze specjalne Środki bez- 
pieczeństwa na dzień 1 maja. 

Chicago, 2 maja. Odbyło się tutaj zgromadze- 
nie, w którem uczestniczyło 385.000 robotników, 
a na którem w demonstracyjny sposób uchwalo- 
no ośmiogodzinną pracę. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 2 maja, 


pe wczoraj dziś , dziś 
g. Lar? 6 rano g. 2 pop. 


Ciśnienie powietrza 740.9 mm 7 40.1 mml739,1 ma 


(zred. do 0) 
Temperatura 
w stopniach Celsiusza | 


Kierunek i moc wiatru | 


112408 | 41002 ' 4159,2 


(0 = cisza 10 burza)) E1 | E? | sw3 

Wiigotność względna 
(w odsetkach) 80% 19% | 16% 
Stan nieba | j h ź | F, 


0—pog., 10 zup. pochm ; 


Kursa telegraficzne. 
Na giełdzie wieocernwiciej 


dnia 2 maja 1890 roku. 


Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
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Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Borońskń. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


weda minerclsa 


SICZAWALALKALICINA | 


od 100 lat jako lecznicze źródło uznana we 

wszystkieh chorobach organów oddechowych 

i trawienia. w podagrze, katarze żołądka i 

pęcherza. Szczególnie dla dzieci, rekonwale- 
sanii i w ciąży. 

Najlepszy napój dietetyczny i odświeżający. 


Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń. 
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walory, gy i realizuje wylosowane 


Kupuje i sprzedaje, tak n na a rachunek własny, 


i sagranieą; przyjmuje slegenia 
Męalear2 


efekta i kupony; 
giełdowe, wykonywująć 
uara 


jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, 
wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we 
takowe Spiesznie, pod najkorzystniejszemi warunkami 
EJ wineyi nałaświa się odwrotną poczta. 

= l- k rka , 


śkcó, list Laadis losy, bnóty, oraz inne 
d wszystkich zn aezniejszyeh miastach 


4 Nr. 102. 
Kto się chce uśmiać 


niech nabędzie świeżo wyszłe z druku 


Figłiolki studenckie 


zbiór anegdot ze szkolnej lawy. Cena 30 ct. 
Nadsyłający 85 cent. do księgarni J. Leona 
Pordesa we Lwowie, lnb S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie otrzyma opłatnie pocztą. 1097 L 2j 


rzenosząc się z Dąbrowy na miej- à 


sce nowego przeznaczenia nie jestem 
w stanie z powodu zbyt krótkiego 
czasu osobiście pożegnać wszystkich 


mi życzliwych. Dziękując im choć w ten | $$ 


sposób za szczere oznaki zaufania i ży- 


czliwości , którą mnie obdarzyć raczyli 7 
w ciągu kilkuletniego pobytu w Dąbro-|. 
wie tak w mojej urzędowej działalności | jj 


jak i w prywatnej praktyce, upraszam 


o łaskawe pozostawienie mnie i nadal 
1095 1|; 


w życzliwej pamięci. 


Dr. Władysiaw Czyżewicz, 


e. k. lekarz powiatowy w Sanoku. 


ZAKŁAD RYSÓWNICZY 
Artystyczo-Przemysłowy 


odznaczony listem pochwalnem 


MARYI YÓNEYSKIEJ 


w Krakowie 107310 
ufica Dominikanska, L. 1. 11 piętro, 


w domu WW. 00. Dominikanów, 


dostarcza ozdobnych monogramów, liter poje- | ŻĘ 


dynezych i deseni różnej wielkości do haftowa- 


nia bielizny, ubrań damskich, robót galanteryj- | GH 
nych i kościelnych. Rysunek wykonywa z wszel- |. 
ką dokładnością według Monachijskich wzorów | JR 


stylowych lab z własnego pomysłu, za batyście, 

atłacie, aksamicie, suknie, skórze, drzewie i ko- 

ści. Desunie te rysowańe inb drnkowane służyć 

mogą na pasy do mebli, portiery, firanki, ser- 
wety. poduszki, etażerki itp. 

Panienki do nauki nabywać mogą desenie do 
haftu weneckiege, aplikacyj, dżetu, ściegów Hol- 
beina itp. Bieliznę do hotelow i wszelkich za- 
kładów drukuję niewypieralnemi farbami. 


Ceny rmiarkowane. 


Poszukuje się dzierżawy 


Folwarku 


do 15u morgów obejmującego. 

Zgłoszenia przyjmuje M. 

w Dąbrowie pod Tarnowem. 
1096 I 3 


Incassant 


zdolny także do sprzedaży, będzie na- 
tychmiast przyjętym w Generalnej 
AMgeneyi „The Singer Manu- 
tactnring Co. New York“ G. 
Neidlinger, Kraków, Flvryań- 
ska, 34, za stałem wynagrodzeniem. 
s Kaucya wymagana. 
Miejscowi handlowcy mają 
pierwszeństwo. 1101 1 3 


Hotel Narodowy 


w Krakowie jest do wydzierżawie= 
mia za kaucyą lub do sprzedania, tamże 
jest także parcela badowiana do sprze- 
dania, około 80[_] sążni wynosząca. Wiadomość 
na miejscu n właściciela. 110313 


Mieszkanie letnie 


jest zaraz de wynajęcia w willi w 
Zakrzówku, w ładnem położeniu, między 
ogrodami, składające się z salonn, 3 pokoi, ku- 
chni, stajni i wezowni. 
Wiadomość: Ryaok kleparski, L. 9, w praco- 
wni rzeżbtarskioj. 1102 1 4 


Farby fasadowe 


|. „w 86 kolorach © 

»yraią Kanie Kronsteiner w Wiedi. 

czy skłe*| na Gailcyę posiada 
W. Krzysztofowioz 

Kraków, Rynek, L. 37. 1078 1 0 
amerykański (Virginia), nasienie świeże 
l pewne zbioru ostatniego, 100 kilo 
wraz z workiem ES zir., 50 kilo 


alr. D50. 30 kilo 6 zir., 25 kilo 


5 zir. 50 et., 10 kilo 2 zir. 40 
et., 5 kilo I mx. 25 et., I kilo 
BO et. poissa.. 1092 1 5 


=" 


J. Bulsiewicz 


sklad nasion w Bochni. 


KASZA nan 


à d. INATOWIZ 


, Lwów, sklepy własne ul. Koper- 
wusa, L. 8, ul. Halicka, L. 25, róg 
Aałowej. Kraków, Sukiennice, 
L. 20. C€zermiowce, Rynek, 2. 


Esencya miętowa 


do płukania ust 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego sma- 
ku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła | zęby. Flakon 50 ct. 


Proszek roślinno-alkaliczny 


do czyszczenia zębów. 
Usuwa kamień i kwasy, które sprowa- 
dzają ból i próchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


Pasta roślinno-alkaliczna 


odznacza się bardzo przyjemnym ama- 
kiem i zapuchem , znakomicie oczyszcza 
zęby i przywraca perłową białość , zapo- 
biega przytem paueju i próchnieniu zębów. 

Słaik | zir. 80 4 0 
ER 


mra śm 


Subjek 
znaleść może miejsce w handlu win A. 


Ciechanowskiego w Krakowie, ul. 
. Floryań:ka, DL. 3. 1064 2 ~ 


LDAP" WAY NZ NT NZ NPNZNZTYTA 


S 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


NOWA 


g9 
s 


C. k. Zakład zdrojowy 


KRYNIC 


(w Galicy1) 
najobfitsza szczawa żelazista. 


Położenie górskie w Karpatach 590 metr. nad p. m. 
Od stacyi kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej. 
Środki lecznicze : Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne žela- 


] Stacya kolei 

y Muszyna-Krynlca 
a Krakowa 8 g. 
Ze Lwowa 12 g. 
Z B. Pesztu 12 g. 


W miejscu 
poczta 3 razy dnia 
telegraf, 
apteka. 


| wydano ich przeszło 31.000). 
7 Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w T. 168» wydano ich 14.000). ! 
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została pomnożoną, 
połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą , daiej, picie wód Kry- 
niekiej i Słotwińskiej, żentycy, kefiru, gimnastyka w nowym na ten cel w parku urzą- 
dzonym bndynku i t. d. + f 
Mieszkania : Przeszło 1400 poxoi z większym i mniejszym komfortem ume- 
blowanych, z pościelą i usłngą. po wizkszej części zaopatrzonych w piece. „Hotel“ pod 
| 3 różami i dom gościnny „pod Żamkiem* służą do tymezasowego umieszczania osób 
świeżo przybywających. 
W maju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkań, jakoteż kąpieli są niższe. 
Spacery : wielki park świerkowy z wygodzemi ścieżkami, licznemi ławkami i 
miejscami do apoczynkn i zabaw, rozliczne bliższe i dalsze spacery po równi i po gó- 
rach, wycieczki w nroszą dalszą i bliższą okolicę. } : 
Zaspokojenie potrzeb i rozrywki : Kilka restauracyj, kiika mleczarń, 
2 cukiernie , wspaniały dom zdrojowy z salami balowemi, restauracyą , salą bilardową 
[i dla gier, kręgielnia, kasyno, £ wypożyczalnie książek, teatr ze Lwowa, orkiestra zdro- 
jowa A. Wrońskiego, 2 fotografów, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju z głównych 
miast przybywający i t. d. o 
Prócz stale przez cały sezon ordynnjącego lekarza rządowogo Dra Kopffa 
praktykuje 7 lekarzy. — Frekweneya roczna wynosi przeszło 4000 osób. _ 
W samem zdrojowisku znnjduje się według najnowszych zasad umiejętności urzą- 
c. k: Zakład wodoleczniczy (hydropatyczny) pod kierunkiem 
isty Dra Ebersa (w r. 1989 wykonano 20.000 procadur hydropatycznych). 
ubecnie został c. k. Zakład wodoleczniczy rozszerzony łaziepkami I, klasy i uzt- 
M pełniony 5 pokojami do czynności lekarskich. 1083 1 9 


Sezon otwarty od 15 maja do końca września. 
Na żądanie udziela wyjaśnień 


| dzony 
4 specyal 


c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


ESY. K <> 


Takie dugie | piekne Włos) 


otrzymuje się po nżycin e. k. wył. uprzyw. 


kędzierzawiacej rezedowej pomady 


która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zupełnie łyse 
pokrywa bujnym porostem, siwe i rude włosy zmieniają swój 
kolor na ciemny. Posiada ona niezrównaną własność wzma- 
eniania cebulek włosowych i usnwania w ciągu kilku dni 


| / % łupieżn , chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom 
To AGYNĄ A dodaje połysku, utrzymuje je do późnej starości w naturalnym 
IP | = ich kolorze.a przy długich włosach kobiecych nadajeim wygląd 


F-ALIS TY. 
| Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspani»łego 
| opakowania nadaje się jako ozdoba każdej getowalni. — 
$ | Cena tygielka wraz z sposobem używania (w siedmiu jezy- 
kach) złr, 50, pocztą zir. 160, odsprzedającym odpowie- 
i dnl rabat. Fabryka i główne miejsce rozsyłkowe, Skład 
hurtowny ! drobiazgowy u firmy 1098 1 0 


Carli Polt, 


Parfumer i właściciel klike przywilejów w Wiedniu , VIII., 


i 4 łosefstadt, JosefatAdterstrasse, 32, i 
SO" „dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, które 
Pr MN W  uskateczniamy bądź za gotówkę, bądź też za zaliczką poczt. 


ML 


MAALIN 


W Krakowie destaó można tylko prawdziwej I 
niefałszowane]j w handlu galanteryjnym p. W. F'enza. 


Mam zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności, iż moją 


PRACOWNIE RZEŻBIARSKO-KAKIENTARSKA 


istniejącą od roku 1861, przeniosłem 


na ulicę Św. Jana, do domu Wielm. Pareńskiej. 


Zakład mój zaopatrzony jest w wielki wybór gotowych 


IN AGGRROBEOWV 


z piaskowca, marmuru, labradoru i granitu, które 
sprzedają po cenach znacznie zniżonych, a także na spłatę ratami. 


Wykonywam wszelkie roboty budowlane i architektoniczne. 


Również wyrabia się posadzki marmurowe różnego gatun- 


ku, jakoteż stoły z marmnru kararyjskiego, St. Anna i 
Zwraca się uwagę na wyraźny adres pracowni: 
Fabian ELochstim. 
940 6 15 


WY Nalaze©£ podziwu godny! 


przeciw osłabieniu. 


Dla Mężczyzn! 


C. k. wyłącznie upr' elektro-magnetyczna płyta. 


Dr. Borsodi. 


Patentowana w Austro-Węgrzech i zagranicą. — Premiowana zło. § 
tym medalem w Faryżu 1889. — Premiowana srebrnym medalem Ș 
w Brukseli r. 1888. — Premiowana wielkim srebruym medalem 
w Genewie ISS9. — Dypłomowana przez Towarzystwo medyczne 


Francyi i przez Towarzystwo zdrowiu publicznego w Paryż. 


> W zs zz WaDI 


j ziste, nader bogate w gaz kwasu węglowego , ogrzewane metodą Schwarza (w r. 1989 ( 


w Krakowie, ulica św. Jana, dom Wielm. Pareńskiej. 


REFORMA. 


„FARBY 


“i 


= A 
74 


== 


> 


akładu 


i 
A 


iówuiał własr” 3 


Czarniecki i Wjazd Cesarza do Krakowa 


polecają 


KUTRZERA & HURCZYŃSKI 


Magazyn towarów artystycznych i dzieł sztuki w Krakowie, 


O 
7/ 


A 


e 
A> 


w Krakowie, którego akcye na spłaty miesięczne sprzedajemy. 
Oprawy obrazów uskuteczniamy w najkrótszym czasie. 


mda AOR 


+ 


PIE y 

- Rymanów 

4! 
J 


| Zakład zdrojowo-kąpielowy 


i dla osób skrofulicznych, anemicznych i osłabionych, położony w ziemi Sanockiej, w uroczej 
karpackiej dolinie rzeki Taby, wśród lasów szpilkowych, otwarty zostaje z dniem 
20 anńja, od którego to dnia do 20 czerwca i od 15 sierpnia ceny pomieszkań w dom: ch 

| zasładowych o '/ą część ceny tańsze. Od taksy zdrojowaj tylko te osoby, opatrzone legalnem 

E świadectwem ubóstwa, będą uwolnione, które przybedą do Zakładu przed 20 czerwca. W ro- 

i 

T 


9 


ku bieżącym łazienki do kąpieli mineralnych powiększone; opróea leczenia kąpieiami i pi- 
wiem wód można się leczyć w Zakładzie prądem elektrycznym, mięsieniem (masage), jakoteż 
gimnastyką zwykłą lub ortopedyezną. Kąpiel zimna rzeczna i natryskowa. 
Lekarzem zakładowy jest Dr. F>ozef Duksiet. 

Poczta i telegraf w miejscu, tudzież apieka. — Od stacyi „Rymanów“ kolei transwer- 
Balnej, oddalonej od Zakładn o 8 kilomeirów, kursują wózki i powozy. których wożźnice od- 
znaczeni znakiem Zakładu (berb Pilawa). 

Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich źródeł, sól leczniczą do 
użytku zewnętrzuego i wewnętrznego, tudzież ług bromo -jodowy. Artykuły te ma- 
ją również na składzie: w Krakowie: apteka „pod Gwiazdą“ Wgo K. Wiszniewskiego, ulica 
q Florynńska wa Lwowie: apteka Wgo J. Wiewlórakiego, Haiieka 5; w Przemyślu : apteka 

Wgo Z. 1. Kalicekiego; w Sanoku: Skład wód minerzlnych Wgo A. Dżuganowskiego; w Ko- 
H peczyńcach : apteka Wgo Redera; w Szezawnicy : Zentyczarnia i skład wod mineralnych 
| Wgo E. Szameita. 923 3 6 


Wszelkich objaśnień ndziela 
S$ TTP" TSD POT" "1" DT in i I eria ard apei a y a 


Dyrekcya Zakładu zdrojowo kąpiólowego w Rymanowie. 


| 


(Zuckmantel, Szląsk austr.) 
Dra Luađdawika Schweinburga, 


długoletniego pierwszego asystenta Prof. Winternitza w Wien-Kaltenleutgehen. 


gimnastyka, lecznicza, mechano-terapia), massaża, elektryzowanie, kuracya dyetetyczn. 
Nowo wzniesione łazicnki z salą gimnastyczn. Wspaniałe wzgóarza i leśne 


powietrze. — Ceny niskieą. 906 6 12 
L. 13755. 


Ogloszenie konkursu. 
Z początkiem roku szkolnego 1890|91 będą nada- 
me dwa bezpłatne miejsca funduszowe w c. k. za- 
kładach wojskowych, z fundacyi pod nazwą „Cesarza 
Franciszka Józefa l. jubileuszowa fundacya*. 
Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gra- 
zecie lwowskiej“ i za pośrednictwem wszystkich zakła- 
dów naukowych wyższych i średnich. 
Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo- 


wego upływa z dniem 20 maja 1890 roku. 
We Lwowie, dnia 1590 roku. 264.243 


Kościuszko pod Racławicami 


z obrazu mistrza Jana Matejki 
drugi nakład 
w Litografii M. Salba w Krakowie, 
ui. Wolaka, L. 1%, 
jest do nabycia od 1 maja. 
Główny skład w handlu 
Kutrzeby i Murczyńskiego w Krakowie, 
Cena 50 cnt. 
Biorącym większą ilość daje się odpo 
dni rabat. 1011 3 6 


Oguivtrwałe 
50 żelazne 


605 


tp. 


do przyszrubowania, oraz 
używane i nowe 
ogniotrwała 


najtaniej u 
s. Bergoər | 
Wien, Brdunerstrasse 10. 


Materye na ubrania. - 
Peruyisn i Duane swohowleństwa, 


Gmina kr. woln. miasta Ki 


moc WRZ" ""kGr> S-a. uprz. zlektro<miotalówa płyta, wypróbowana i pre- materye przępiaaie na unitermy dla o. i k. ||Zamiierza w roku bieżącym wybu- 
rszń jem „rę T wamasai ge uśpione nerwy i odmładzające takowe. Przy- | Urzędników, także dla Weteranów, Straży dować dom piętrowy na pomie- 
OCE ri o niespostrzeżone noszenie takowego na ciele wystarcza dla ogniowych, Towarzystw gimnastycznych. na K > d p E 

gois gaa $06 12 13 Liberye, sukna na bilardy i stoliki do gry. ||Szczenie krajowej szkoły tkackiej. 


Dr. BORSODI, 
Wien, Stadt, Ei- atnerring, Nro 3. 


Broszury objaśniające na żądanie darmo. 


Dla eleganckiego świata 


jest jedynym najpewniejszym środkiem dła pielęgnowania ust i zębów 
c. „Puritas (medal złoty Londyn 1862) 


1 k. uprzyw. specyalne mydło 
cesar. lekarza przyb. meks. Dra C. M 


) « Fabera w Wiedniu, Bauernmarkt 
Skład we wszystkich aptekach, dr — ; 


ogueryach i składach perfumeryj. 38 


od S lat wypróbowane, setki uznań ! 


W | minucie, bez Szczotkowania, buty jak lustro 
Etich. Graertnera 


płynne, francuskie, minutowe czernidło na buty, 


órę, która natychmiast przybiera ciemuo-ezarny 
połysk. który trwa 8 dni, w wilgoci nie traci koloru i czyni skórę 
nieprzemakalną. Bardzo uszezędne, czyste i s4 bie Praktyczne dla 
Wieleb. Duchowieństws, Wojskowośći, kkonomij, Iośnictwa i dia 
każdego. Dla męskiego, damskiego i dziecinnego obuwia, uprzęży 
Marka ochronna. itp. Zaprowadzone w č. i k. armii. 


Przesyłka opłatna: 2 flaszki | złr. 30 et, 6 flaszek 3 Zir., 12 flaszek 4 złr. 80 centów, 


Chemische Fabrik von Rich, GAERTNER, k. u, k. Armeslieferant, Wien, Giselastrasse, 4, 


Sprzedaż u wszystkich kupców, handłarzy obuwia i skór. W Krakowie u W. Krzy. 
sztofowieza, w Towarzystwie handlu skór; we Lwowie u Alojzego Htubnera, droguecya, Jó- 
zefa Hauke; w Czorułowcach u Ignacego Schnircha, Schimied» & Fontina; w Tarnowis u 
Tadeusza Scharffa, 250 7 10 


Pociaga się sk 


Papier z fabrvki Braci Fiiałkowskich w Bielsku. 


Pakłaki nieprzemakalne na kurtki myśliwskie, 
materyo woskowe Pledy podróżne 2d 4 złr. 
Ido 12 złr., wszystko to taniej jak gdziein- 
dziej i tylka w nujiep. trwa!tyeh gatunkach. 


Jan Stikarofsky w Bernie. 


Największy Skład sukien ua Austro-Węgry. 
Wzory opłatnie. Dia pp. krawców bogate 
albumy wzorów. Przesyłki zaliezkowe nad 
10 złr. Przy moim składzie w stałej warto- 
|ści 209.000 złr. i przy moin na esty Świat 
|rozgałęzionym interesie, rozumie się Bamo 
przez mię, musi zostawać wiele resztek , z 
których próbek wysyłać nie podobna, przyj- 
| muje jednak takowe napowrót i odmieniam we- 
dług życzenia lub zwracam pieniądze. Kolor, 
długość, cenę potrzaba podać zamawiając. 

Korespondencya w niemieckim, węgierskim, 


na które to przedsiębiorstwo w ma- 
ju b. r. licytacya ogłoszoną będzie. 

P. P. Przedsiębiorców, mających 
zamiar kompetować o objęcie bu- 
dowy, zawiadamia się niniejszem, 
iż szczegółowe plany i kosztorysy 
rzeczonej budowy przejrzane być 
mogą w Magistracie kr. woln. mia- 
Sta Krosna lub też w biurze Wgo 
Ludwika Baldvina Ramulta, archi 
tekta i budowniczego we Lwowie. 


Magistrat kr. woln. miasta Kro- 


„A 


3. 
18 


i polskim , włoskim i 2; ję: sna 23 kwietnia 189u roku. 
a n Zastępca burmistrza 


101633 Dr. Feliks Czajkowska. 


ALBUM 


wyroby z bronzu i skóry, 

portmonetki, przybory do 
podróży i majoliki 

1036 2 0 


W Erólestwic Polskiem w p- 
wiecie Jędrzejowskim są 


Dwa folwarki 


obejmujące około 800 morgów dobrej 
gleby i łąk, Od 1 lipca b. r. do 
wydzierżawienia. 
Bliższej wiadomości udzieli Zarząd 
dóbr Karola hr. Lanckorońskiego poczta 
Wodzisław w EA Poiskiem. 
10 8 


poleca 
Magazyn 
Au Bon Marché 
FILIPA KILE 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6. 


5 Obrazy olejne, Sztychy i Fotografi; 
 |Akwarelodruki angielskie, franeuskie i niemieckie, 
% Oleońraki i litografie różnej Wielkości i wielki wydór, 


Album Krakowa, KościuSznU, Poniatowki, Sobieski, 


643 8 0 
Utrzymujemy główną agencyę Zjednoczonego Towarzystwa Sztuk pięknych 


UZDROWISKO i HYDROPATYCZNY ZAKŁAD 


Zakład dla fizykalnych systemów leczeniu: hydroterapii, kurasya przez komocyę (szwedzka 


Kraków, 3 Maja 1890. 


do wszelkich użytków 


tanie i dobre 


u Alojzego Hübnera LWÓW, ica Karla Indika, 1.13 


WVina 
Wokajsko-Hegyalajskie 
czyste pod gwarancyą, jak najtaniej u 

FL. ELLEEKLIN A. 


Hurtownika win w Kuszycach 
(Kaschau Ungarn). 760 48 ; 
Cenniki opiatnie. 


Księgarnia 


G. GEBETHNERA i SPÓŁKI 


w Krakowie 
otrzymała na skład główny 


Poradnik ogrodowy 
ku pożytkowi i wygodzie 1007 2 3 
gospodyń wiejskich 
ułożony przez W. ME. 
Cena 75 ct., z przesyłką poczt. 90 ct. - 


O. iz. upr, 


PASY PRZEFUKLINOWE 


bez sprężyn wewnętrznych 
2 obracalnemi soreżunami „Pelotten”, 


Ty całkiem mową konstrukcyę mogę z całą 
sumiennością każdemu cierpiącemu na rupturę, 
czy to zastarzałą czy świeżą, nawet ciężke pra- 
eującym jak najgoręcej poleció, gdyż pasy te 
bez najmniejszej trudności dzień i noa uosić mo- 
żna z najlep. skutkiem. Pisemne uznania powag 
lekarskich mogą być przez każdego przejrzane, 

Podanie miary : 

. Objętość (w om.) bioder. 
. na której stronie przepu- 
klina, uspruwo, lewo iub 
po obu stronach. 
Wielkość mniej więcej 
przepukliny, np. gęaie- 
go, kurzego jaja, alko 
pięści i t, p. 
Jadnostronny sał. xr. 5.50 
Dwnstronny za szt, ubr. 10. 


Iliustrowane wskazówki zastosowania darmo. 


Pasy przepukiinowe na pępek 


ox sprężyn. 

Pasek ten , z powodu swej elastyczności nosi 
się wygodnie, lekko, nie ntrudnia żadnej pracy, 
nie potrzebuje być na noc zdejmowany, a skn- 
tek jest poręczony, gdyż przylega dobrze do ciała 
tak, że usunięcie się z przepukliny jest niemożliwe. 

Padanie miary : 

1. Objętość w ctin. 
ciała w okolicy 
pepku. 

2. Wielkość mniej 
więcoj przepukli- 
ny. up. orzecha 
włoskiego, jaja 
kurzego itp. 

> 8. Czy przepuklina 

występuje lab nia. — Dla dzieci sztuka 2 do 3 złw., dla do- 

dorosłych 5 do 7 ztr. 


__ Dla starszych 0 pulęptnaol pań polecam mo- 
je znakomite pasy brzuszne z sprężynami pelo- 
ten, które jak najtaniej policzam. 494 10 30 


Żylaki, guzy 
oraz 
nabrzmiałości nóg 
znikają przy użyciu moiab 
la angielskich pończoch 
gumowych każd. wielkości. 
Aż do kolan szt 3—4 zł. 
Po nad kolano „ 4—6 zł. 
Aż do uda 0—8 zł. 
Kawałki na łydki, uda i 
kolana, jakoteż skarpetki 
za sztukę od 1 75 do 2:50, 

T trzymuje także na pkła - 
dzie wszelkie dla pielęgno 
wania ehorych potrzebne 
przybory, jakoteż wszelkie 
artykuły francuskich towa» 
rów gnmowych. 


0. Neupert Nachfolger, 


Bandagen-Fabrik, 
Wien, I., Graben, 29, (im Hof). 
Przesyłki szybko za zaliczką. 


Bryndza Karpacka 


prawdziwa owcza, własnego wyrobu jest 
do nabycia w Starej Wsi (Szepes-Ofalu) 
na Węgrzech n Józefa Fabiana 
Słowika , takową rozsyła w paczkach od 
g do 5 kilogr. za pobraniem pocztowam według 
obecnej ceny L kilo 55 et. 1071 3 3 


= 0 


s dzi każdego stanu, utorzyty się 

"e hereli rozsprzedażą efektów losowych i 

,rapierów loteryjnych. Najwyższa prowie 
zyAa i stałe utrzymanie. 

J: LÓYY, Dom bankowy, Budapest 

Fatranergasse; 17. 1055 4 10 


Trawę miodową 


' (holeus lanatus) 
własnej produkcyl, świeżą i pewną , sprzedaja 
Zarząd dóbr Ubrzcź poczta Fapa- 
nów po 4 złr. za korzee wraz z workiam i 
wolną odayłką do kolvi. Przy wzięciu naraz 10 
korey jedenasty dodaje się bozpłatnie. 
Prosi się wprost adresować, gdyż Zarząd nie 
utrzymuje składów 279 21 0 


ZATWARDZENIU 


zapobiega się i leczy przez 
użycie 


Pigułek roślinnych Gawwaina, 


Przepisywanc przez lekarzy francuskich i ga- 
granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po- 
wodzeniem , ;ouieważ składają się wyłącznie z 
roślin, nie sprawiają rźnięcia ani kolek i mogę 
się używać jako środa” orzeźwiający, oczyszeza- 
jący krew lub sprawia ący przeczyszczenie. Me- 
ioda użycia w polskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauvaina znajdowały się we flakoni- 
kach włożonyc w pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pignłce znazdował się napis Oauvaim. 

W Paryżu w aptece pana Dehaut, rue 
Faub St. Denis, 147. 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
W. Redyka, .'. Tiuauczyńskiego i K. Wiszniew- 
skiego; we Lwowie w aptece pp. Ruckera i n 
Kaliksta Krzyżanowskiegu ; w Poznania w apt. 
Dra Maukiawicza; w Brodaqh w aptece p. Kul- 
laka i Franzosa; w Czerniowcach w aptove p. 
Gtolichowskiego. 136 15 0 


„ Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


